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Burzliwe obrady Senatu
Wicepremier Kwiatkowski demaskuje obłudna politykę

W numerze wczorajszym po­
daliśmy początek debaty w Se­
nacie, poniżej dajemy zakoń­
czenie:

Atmosfera w Senacie została 
zmącona już po przemówieniu 
sen. Radziwiłła, który w ostry 
sposób atakując wicepremjera 
Kwiatkowskiego, stawiał spra­
wę tak, jakby rządowy plan 
gospodarczy zmierzał do in­
flacji. Przemówienie to było 
jednym z etapów walki, jaką 
prowadzą pewne sfery z wice- 
premjerem Kwiatkowskim.

Kiedy wszedł na trybunę 
sen. Heiman-Jarecki, spodzie­
wano się dalszego ciągu ofen­
sywy. S( n. Jarecki poruszył 
sprawy dewizowe, przytem w 
formie pytań donosi, że rzad 
odmówił wyrdania dewiz War­
szawskiemu Towarzystwu Kre 
dydowemu Ziemskiemu oraz in 
nym instytucjom na spłatę zo­
bowiązań zagranicą.

W tym  momencie zryma się 
z łamy rządowej premier 
Skladkowski, który bijąc pięś­
ciami t o  pulpit, rzuca pod adre 
sem m ówcy okrzyk, że jest to 
bezprzukiadne, nieobymatel- 
skie działanie i szerzenie pu- 
n*M.

Na sali robi się straszny za­

męt i po chwili sen.-Jarecki o- 
świadcza, że wobec stanowiska, 
zajętego przez premjera, nie 
ma więcej nic do powiedzenia.

Po zamknięciu debaty za­
brał głos wicepremjer Kwiat­
kowski:

„W ysoka Izbo. Kilku panów 
senatorów zażądało odemnie

Ł'akgdyby rozproszenia przy- 
:rych myśli, które ich opano­

wują. W  sprawach publicz­
nych jest moim obowiązkiem 
dawać wyjaśnienia i uspaka­
jać każdą wątpliwość, o ile ona 
z rzetelnej troski o państwo wy 
pływ a

Przyziemne pobudki
Jest rzeczywiście w kraju 

dużo defetyzmu, który często 
płynie z bardzo przyziemnych 
pobudek, ale istnieją również 
troski, które niewątpliwie w y­
nikają z troski o przyszłość 
państwa i na to pytanie jest 
moim obowiązkiem dać odpo­
wiedź.
*  Stwierdzam, że cały i solidar 
iły w wysiłku rząd nie wywie­
si! białego sztandaru poddania 
się wobec wytworzonej sy­
tuacji, a przeciwnie — walczy 
nadal z dość dużem powodze­
niem o równowagę budżetu.

Łódzki dyrektor -  przemytnikiem
w ladze celne na stacji gra­

nicznej w Zbąszyniu w czasie 
rewizji, przeprowadzonej u
Chaima Działoszyńskiego, 
nacz. dyrektora łódzkiego syn­
dykatu eksportu gotowych
ubrań, znalazły książeczkę na 
1100 funtów szterlingów, zdepo

nowanych w jednym z ban­
ków angielskich.

Władze celne skonfiskowały 
książeczkę, a Działoszyńskiego 
aresztowały. Rozprawa prze­
ciwko przemy tnikowi odbędzie 
się w Poznaniu dn, 1 lipca r, b.

W  każdym razie — jeszcze 
raz stwierdzam — że ani gos­
podarstwu narodowemu, ani 
walucie od strony budżetu pań 
stwowego dic nie zagraża i że 
właśnie fakt pozytywnych re­
zultatów w dziedzinie równo­
wagi budżetowej był jednym z 
tych elementów, które pozwo­
liły postaw ić nowy płan inwe­
stycyjny.

Jeżeli idzie o stałość wraluty, 
to przypomnę, że w7zięliśmy na 
siebie zarządzenia bardzo nie­
popularne, w prowadziliśmy no 
wre obciążenia podatkowe na­
wet w stosunku do śwTiata pra­
cy, czy emerytów, zażądaliśmy 
ofiar od życia gospodarczego, 
a to właśnie w imię walk. o sta 
łość waluty. Gdybyśmy mieli 
jakiekolwiek chęci operowania 
walutą, to oczywiście nie stwa 
rzaliby śmy sobie codziennie 
tyTch tysiącznych i nieraz po­
ważnych trudności.

Jest jeszcze jedno zagadnie­
nie, które ciągle powraca w 
dyskusji. Mimo usiłowań, nie 
zdołaliśmy dotychczas posta­
wić to zagadnienie we właści- 
wem świetle. Jest to zagadnie 
nie etatyzmu i prywatnej ini­
cjatywy.

Proszę panów. Jeśli mam szcze­
rze panom powiedzieć, jaki jest 
mój stosunek do tego zaguduienia, 
to nie mogę powstrzymać się od za­
znaczenia, że jest ono dla mnie —  
tak, jak zostalu postawione — ra­
czej komiczne, niz tragiczne. Przy­
jaciele po fachu i światopoglądzie 
panów senatorów Radziwiłła i Hay- 
man-Jareckiego częstg atakują mnie 
i podrzucają mi jakieś próby roz­
szerzenia etatyzmu Muszę wyznać, 
że często muszę się bronić przeciw 
tym podrzutkom etatystycznym, ja­
kie ze strony niektórych sfer go­
spodarczych otrzymuję.

W  ouresie niego urzędowania za­
siałem np. sprawę wykupienia przez 
skarb państwa .-iu  rafineryj spiry­
tusu. Oświadczyłem, że jestem prze 
ciwny tej tranzakcji, gdyż nie wj- [ 
dzę zdrowego sensu angażowania 
państwa w objęci" całego przemy­
słu rektyfikacji spi-yiusu.

Przyszli wówczas do mnie pano­
wie przemysłowcy, prezentując mi 
rozmaite podpisy i przyrzeczenia 
poprzednich ministrów, mówiąc że 
*o musi być doK onane gdyż oni ma­
ją całą sprawę omówioną z zagra­
nicznymi bankami i stanie się strasz 
na rzecz, jeżeli te rektyfikacje nie 
będą przez państwo wykupione.

Przez parę tygodni toczyło się za­
cięta walka i/ to kuDno. Nie obri 
nilem się całkowicie. Skarb kupił 
jedną -ektyfikację, ale nie kupił 
sześciu i szczycę się, że wbrew ini­
cjatywie „prywatnych inicjatorów* 
nie rozszerzyłem tak moeno etatyz­
mu.

. Zakłamana waika
Przychodzi również ao mnie nie­

którzy panowie i przynoszą mi całą 
koncepcję przejęcia ' gwaroncj: w 
bankach zagranicznych za kilkana­
ście fabryk włókienniczych. Pytam 
— jaka rtożr być teeo konseki eu- 
ejaf OripoWiąciujij — że państwo 
obejmie kilkanaście proccni udzia­
łu w tych Tabrykach

Muszę się b>*oiiić przed tą tran- 
zaLcją i ponoszeniem przez państwo 
odpowiedzialności za te fabryki, 
choć atak o ich zetatyzot/anie pc j- 
wadzą ci ludzie, którzy jako swój 
ideowy sztandar wywieszają hasto 
prywutnej inicjatywy i amyctatyz- 
mu jest więc co* fałszywego w tej 
zakłamanej walce między ełatyz- 
m :m i p-ywatną inicjatywą.

Były wreszcie zapytania w 
sprawach emerytalnych. Chcę 
oświadczyć, że obecnie osobi­
ście zajmuję się tem zagadnie 
niern i że dążę do tego, aby w 
jakiś spraw iedliwy sposób za­
gadnienie to rozwiązać. Jest 
ono bardzo skumplikowane.

Jeżeli stwierdzam dziś, że 
koszt obsługi emerytur i rent

Zbrojny najazd na Myślenice
Sensacyjne szczegóły napadu i rabunku w mieszkaniu starosty

Agencja „Iskra“ podaje na­
stępujące szczegóły w sprawie 
najazdu zbrojnego na Myśleni
ce:

W celu dokonania napadu 
Dobosz) ński zorganizował w 
sposób konspiracyjny człon­
ków i sympatyków Stronni­
ctwa Narodowego, ukrywając 
przed nimi cel właściwy w y­
prawy. W nocy. poprzedzają­
cej napad, odbyło się u inż. 
Doboszyńskiego zebranie zwer 
bowanych przez .niego człon­
ków i sympatyków okolicz­
nych kół Stronnictwa Narodo­
wego. Po zebraniu banda, zio 
żona z ponad 100 osób, ruszy­
ła pod przewodnictwem Dobo­
szyńskiego do Myślenic.

W drodze część zwerbo wą­
tłych, dowiedziawszy się celu 
wyprawy i z obawy pr/.ei o d ­
powiedzialnością, zawróciła do 
domów* cześć jednak, sterory-

zowana przez Doboszyńskiego 
groźbą użycia brom, u.Saia się 
za nim i po przybyciu do .My­
ślenic pod osłoną nocy, przy­
stąpiła pod wodzą tytułowane­
go przez bandę „inżyniera" Do 
boszyńskiego do rabunków.

W Myślenicach banda roz­
dzieliła się na dwie grupy, z 
których jedna dokonała napa­
du na posterunek policji. Na

Eosterunku policji członkowie 
andy zrabowali pieniądze o- 

raz kilka karabmów starego ty 
pu, prze :howywanych na po­
sterunku dla celów P. W. i W. 
F., a druga, uzbrojona w pałki, 
siekiery i sztaby żelazne, doko­
nała napadu na sklepy, skąd 
zrabowała żywność. Po obra­
bowaniu posterunku policji, 
przestępcy zdemolowali i zra­
bowali mieszkanie starosty w 
Myślenicach.

czestnicy. bandy, zaopa-
lys
iii

trzywszy się w ztanowaną w 
sl lepach żywność, ukryli się w 
obawie przed pościgiem w la­
sach, położonych pomiędzy My 
ślepicami a Mszaną Dolną, 
gdzie natychmiast wysiany 
pościg policyjny ich zastał i o- 
saezył. W czasie strzelaniny 
jeden z uczestników bandy zo­
stał raniony. Ranny członek 
bandy umieszczony zost™ w 
szpitalu w Krakowie.

Do chwili obecnej, w wyni­
ku pościgu zostało zatrzyma­
nych 17 osób. M. in. policja 
aresztowała znanego działacze 
Stronnictwa Narodowego w 
K rakowie, studenta Marjana 
Wąchałę. U zatrzymianych po­
licja znalazła broń oraz zapa­
sy żywności, zrabowane w7 skle 
pach w Myślenicach.

.W ostatniej chwili donoszą: 
Pościg za .ukrywającymi si§

w okolicznych lasach uczestni­
kami napadów7 rabunkowych 
w Myślenicach trwa nadal, 
przyczem znaczna część lasów 
myślenieckich została już prze 
szukana. W trakcie pościgu po 
lićjh schwytała szereg dal­
szych członków bandy, pozo­
stali zaś ukrywają się pojedyń 
czo w lasach, co oczywiście 
wpływa na przedłużenie się 
pościgu.

Na podstawTie zeznań aresz­
towanych dotychczas człon­
ków  bandy, policja zdołała us 
talić nazwiska wszystkich ucze 
siników napadu, co znacznie 
ułatwi ich aresztowanie. Zezna 
nia te potwierdzają również, że 
inicjatorem napadu i przywód 
cą bandy był jak to już dono­
siliśmy—-.prezes zarządu Stron­
nictwa Narodowego ne powiat 
krakowski inż. Adam Dobo- 
szyński.

wynosi prawie tyle, ile obsługa 
czterech głównych resortów 
gospodarczych w państwie, że 
już zmniejszyłem Bardzo znacz 
nie wszelkie fundusze dodatku 
w7e dla urzędników czynnych, 
że walczymy z trucmościam; w  
dziedzinie zatrudnienia mło­
dych przyrastających sił — to 
panowie zrozumieją, że zaga­
dnienie to jest poważne i skom 
plikowane.

Ciężary emerytalne
W  ciągu 10-ciu lat wzrosły 

te wydatki czterokrotnie, ne sa 
me emerytury z 40 miljonów 
na 160 miljonów zł. Muszę 
więc w poczuciu odpowiedzial­
ności dążyć do jakiejś zasadni­
czej reformy na przyszłość, a 
przy tej regulacji pragnę zła­
godzić i to wszystko, co jest 
krzywdzące w dotychczaso* 
wem ujęciu sprawy.

Proszę panów. Na zakoń­
czenie niech mi wolno będzifl 
stwierdzić:

Jako minister polski, a nie ja 
ko człowiek, bo jako człowiek 
jestem skromny i chętnie byui 
każdemu z panów ustąpił 
pierwszeństwa — nie mogę od 
każdego z panów przyjmować 
cierpkich wskazówek i pou­
czeń. Panowie stawiacie mi 
pytania, wy7wołujące ujemne 
skutki polityczne i gospodar­
cze w kraju i zagranicą, pyta­
nia, mające wywołać niepokój.

Muszę zauważyć, że Oóoby i or­
gana prasowe, udzielające podob­
nie różnych nauk polskiemu mini­
strowi, muszą stanowić nartę czy­
stą i muszą w stosunku do państwa 
uregulować w zupełności swoje zo­
bowiązania.

Te pisma, które w ostatnich cza­
sach najbardziej mnie atakują, a 
więc np. „Czas”, „Słowo" i pisma 
grupy konserwatywnej prawie 
wszystkie ot szeregu lat nie płacą 
nietylko podatku dochodowego, ale 
co więcej — nie zapłaciły podatku 
z t. zw. „działu drugiego", t. j . za 
swoich pracowników (głosy: V aa- 
ba!>. To jest przywłaszczenie i bez-* 
prawie!

Płacić noc.atki!
Przed szeregiem tygodni zapowie- 

dz.ałem w Jejmie, że ck 1-go I _wi >- 
tnia będę się oomagał płatności tych 
powatków i nalegałem wtedy z na­
ciskiem, aoy szczególnie te zaiegia- 
ści byiy zapłacone i wyrównańs. 
Oa tego czasu rozpoczęto na mnie 
atak. Pisma obotnicze, chłopskie 
i urzędnicze płacą podatki, może­
cie płacić i wy, panowie.

Dostałem niedawno zaproszenie 
na koncert, urzaazany przez p. 
hrabinę Potocką w salonach pań­
stwa Rayman-Jareckich. Kazałem 
sobie podać wykazy podatkowe pa­
na senatoi a i okazało się, że w tych 
zeznaniach docnodn na urzędowym 
formularzu zgłasz i on tyle, co Uf., 
starszy raaca ministerjamy.

Panowie oponenci. Płaćcie podat­
ki, spełniajcie swoje obowiązki 
względem państwa, a potem kryty­
kujcie!

W głosowaniu ustawa o peł­
nomocnictwach została przyję­
ta wszystkiemi głosami Gloso 
wał’ również za przyjęciem n- 
stawy sen. sen. Radziwiłł i 
Heiman-jarecki. Nie glosował 
tylko sen. prof. Schon



Sfr. t

Kieska konserwatystów w Senacie
przemysłowcy,

Tematem rozmów i docie' 
kań w  kołach politycznych 
jest oaiegdajsze zajście na po­
siedzeniu Senatu. Starcie, acz­
kolw iek krótkie, było  bardzo 
Kwtre.

Bezpośrednio po posiedze 
niu Senatu oraz w  ciągu d r : a 
wczora fszego odbyły  się nara­
dy  konserwatystów, którzy 
zostali tak ostro zaatakowani 
przez p i emjera Składko1* skie 
go i w iceprem jera Kwiatków 
skiego.

iwTdniu wczorajszym, je d y ­
nie „C ras" zam ieicd krótkie 
oświadczenie, że je g o  zrległo- 
Ści podatkowae nie sięgają su­
m y 2.0u0 zi., czyli że zaległość 
jest bardzo drobna.

KULISY ZAJŚĆ
Jakie są kulisy tych wystą­

pień i jakie być mogą następ­
stwa? Oto pytania, które sta­
w iają  sobie w  kolach politycz 
nycn. Otóż trzeba stwier* 
dzić, że onegdajsza kontrofen­
sywa przeciw ko konserwaty­
stom ze strony F ządu nie jest
pi-rwsza.

W  r. 1933 starcie było nie mniej 
ostre. Wóyrczat na posiedzeniu sej­
mowej Komisji budżetowej "Wczes­
ny minister Przemyślu i Handin gen. 
Z.rrycLi nazwał pewnych arysto­
kratów p o W c li  dających swe nnz- 

ta obcym kapitalistom, uprawia­
jącym wyzysk, rabunkową gobpo 
darke — „szmatami".

Konsrj- 
sa B. B.

Powstała wielka Sarza. 
watysci udali się do prezesa 
pik idawk* oraz do ówczesnego 
premjera pik. Prystora ze swojeiui 
uchwałami. W  rezultacie zatarg zla 
godzono i sprawa skończ] la się na 
Biczem.

NIEPOŻĄDANI SOJUSZNICY
Konserwatyści 1 sfery przem\ ulo­

we są oddswna przez rady kalny 
obóz rządowy uważani za niepożą­
danych sojuazników.

Grupa radykalna iii.k&j i  iłt. się 
niejednokrotnie, że panowk książę­
ta i magnaci mają zbyt wielkie wply 
wy, wskazywała, że przez rbj trtie 
szanowanie ich interesów niemozii- 
y »  jest głębsza reforma gospodar-
CZA*

W  popn i dnim Sejmie, kiedy 
wszystkie odłamy prorządowe zasia 
dały w B. B., pik dławek łagodził
starcia i umiał regulować wspolpra- 

które miałycę wszystkich grup, 
wspólny ceL 

W  tym u kresie czasu ostrzejsze 
napady właśnie ze strony ugrupo­
wania konserwatywnego względnie 
sfer przemysłowych należały do 
rzadkości. Sprzeczności te wyszty
dopiero na wierzch po rozpad e . n 
się BB, względnie jeszczr pod ko­

lego,  w . :óry jest
niklem szybkiego przeprowadzenia 
reformy rolnej i należy 9o  radykal­
nego obozu w tonie Rządu.

ATAK. N A RZĄD 
,W miarę tego, ja k  kousfarwa 

tyści zaczęli trac :ć  w pływ y w 
sterach rządowych wzmagały 
się ich ataki na poszczególnych

1 tak np. rząd prem jera Ko-
ściałkowskiego był u tych sfer 
bardzo nt ‘popularny w  odróż­
nieniu od rządów premjera 
Sławka i prem jera Kozłow- 
sk’ego^

Odnośnie do wiceprem jera 
Kw iatkowskiego zdania są po 
dzielone. Min. Kwiatkowski 
nie jeet wprawdzie człowie­
kiem przemysłu, czy  konser­
w y, ale ae względu na jego 
poprzednią działał uość w  cha­
rakterze ministra Przemysłu 
i Handlu oraz naczelnego d y ­
rektora Moście został życzli­
w ie przywitany.

Sfery te spodziewały cię że 
w iceprem jer Kwiatkowski po 
dzieli ich punkt widzenia. Po 
krótkim jednak czasie stwier 
dziły, że wicepremjer Kwiat-

drogami, jakich wymaga w 
tej chwili interes ogólno-pań- 
stwowy.

PODATKI W YY/OŁAŁY 
BURZĘ 

Kiedy jeszcze na dobitek 
wszystkiego wiceprbmj er 
Kwiatk 'wski zaczął nalegać 
na zapłacenie zaległych podat­
ków, konserwatyści i ziemia­
nie uderzyli na alarm, Zachę­
to atakować ministra Skarbu 
z różnych stron, nie szczędzo- 
ro  mu żadnych zarzutóvT, usi­
łowano w ytw orzyć ptzekona- 
r ie , że m iędzy premjerem, a 
wicepren Terem są poważne 
różnice zdań, daWano do zro­
zumienia, że do prem jera 
Si ładkowskiego posiada się 
pełne zaufanie, natomiast me 
uui się go do wiceprem jera

kowski zamierza pójść innemi I Kwiatkowskiego

Miało to  jeden cel: utrące­
nie niewygodnego członka 
Rządu kierującego całą poli­
tyką gospodarczą. 

DECYDUJĄCY SZTURM 
Konserwatyści liczyli, że 

atak się uda, że prem jer  w y ­
rzeknie się sw ojego zastępcy 
i m iejsce jego zajm ę czło­
wiek bardziej w ygodny dla 
nich. Przypuszczono w ięc na 
ostatniem posiedzeniu, po sze­
regu atakach prasowych i sej­
mowych, ostateczny szturm 
Okarało się jednak, że pano­
wie ei przecenili sw oje siły. 
Atak został odparty. Prem - 
jer całkowicie stanął po stre 
nie sw ojego zastępcy, a od­
prawa była bardzo energicz­
na i bezkompromisowa.

BEZ SIŁ I AEZ SOJUSZNIKÓW 
Dowodem słabości panów opozy­

cjonistów jest fakt, ze po zmyciu

głów glosowali zr udzieleniem peł­
nomocnictw. Jaki jesi wynik taj­
nych narad grupy konserwatywnej, 
jeszcze niewiadomo. Przeważt jed­
nak pogląd, że oglosią jakąś a kia  
rację, ale asilcvali nawiązać
znowu jakieś nici.

Na pewno nie zdobędą się na ot­
wartą walkę z Rządem, szczególnie 
z wjceprcm jerem Kwiatkowskim, 
albowiem inogL stwierdzić, że nie 
posiadają dostatecznych sojuszni­
ków i sil. Trzeba więc będzie cicho 
siedzieć i czekać dogodniejszej 
okazji. Czy i kiedy nastąplf*. 
OSTATNIE POSIEDZENIE SAJMU

Dziś odbędzie się ostatnie plenar­
ne posiedzenie Sejmn podczas sesji 
nadzwyczajnej. orządek obrać o- 
bejmoje poprawki Senatu do 4  pro 
jektów ustaw.

Po posi idzenin Marszalek Sejmn
podejmować będzie herbatą rzlon- 
kov Izby w ojrodzie sejmowym.

Prawdopodobnie w ciągu dnia dzi 
siejszego lub m joalej w soboti na 
stąpi zamknięcie nadzwyczajnej 
sesji Izb Ustawodawczych.

Przez Szwajcarie atak na Francje
Rewelacje amerykańskiego publicysty o planach niemiekich

Bardzo pilne poruszenie w  
opinji szwajcarskiej w yw oła­
ła rozprawa, opublikowana w 
nowojorsk iem czasopiśmie 
-,Foreing Affadrs", przez w y­
bitnego publicystę amerykań­
skiego, Fdgara A, Mowrera, 
byłego wieloletniego berliń­
skiego korespondenta dzienni­
ka „Chicago D aily  News".

Mowrer, w ydalony przez 
hitlerowców za bezkompromi 
sową służbę informacyjną, u- 
chodzi za doskonałego znaw­
cę niemieckich zagadnień w o j 
skowc-polityczny ch. Mowrei 
przypomina, że jeszcze przed 
kilku laty rozlegały się w pra 
sie w ojskow ej niem eckiej głr 
sy, że należy sobie za wszel­
ką cenę stworzyć odpowied­
nią okazję do wkroczenia do 
Francji, a to na północy po

członków Rządu.

przez obszar Holandji i Belgji 
a na połu/Jniu przez terytor­
ium Szw ajcarii.

Szwajcarja upewniwszy się 
dostatecznie, jak ie  są zamia­
ry pewnych kół niemieckich 
i przekonawszy się dostatecz­
nie, czem jest hitleryzm, po­
myślała o wzmocnieniu swej 
obronności. Przeznaczono na 
ten cel 235 nnljonów  fran­
ków. Dowodzi to. że Szwaj­
carzy liczą się realnie z m o­
żliwością ataku zzewnątrz 
NapaśtŁ lk napotka na wielkie 
trudności terenowe w  górach.

Jednakże francuscy rzeczo­
znawcy w ojskow i utrzymują,

przewiduje forsowanie Szwaj 
carji ze Wschodu ku zachodo­
wi lut też wzdłuż górnego 
biegu Renu między Bazyleą a 
SzaMizą w  kierunku północ­
nego grzbietu Alp frańcu- 
skirh.

Szwajcarja, choć jest naro­
dem znakomicie pod wzglę­
dem w ojskow ym  wyszkolo­
nym i bitnym, nie mogiaby w 
tej chwili przeciwstawić na­
pastniku wi środków technicz­
nych. G ’ świetni strzelcy mo­

gliby się okazać nie na w yso­
kości zadania, nie rozporzą­
dzając należytym sprzętem 
technicznym, autami pancer­
nemu samololam., nowoczesną 
artĄlerją, karabinami maszy- 
noWemi. Przyznane kredyty 
w ojskow e nu dozbrojenie tech 
niczne arm ji ma tym brakom 
w szybLdem tempie zaradzić.

Bardzo interesujące są infor 
m acje Mowrera o niemieckich 
przygotowaniach w ojsko -

Rtforma rolna bodzie przyśpieszona
Jak się dowiadujemy, czyn­

niki rządowe postanowiły pod 
jąć szeroką akcję, mającą na 
celu pozyskanie mas włościań­
skich bezpośrednio, z wyelimi 
nowaniem i bez udziału przy­
wódców  politycznych.

H i e ś c i  
z e  ś ęmj i u i u

|że plan marszu niemieckiego

Rekordowy wagon-torpeda
Na terenie D . K. P. Poznań 

i Toruń przeprowadza się obec 
nie próby zdawcze z 5 wagc.na- 
mi-torpedarni, wykonanemi na 
zamówienie Ministerstwa K o­
munikacji w  fabryce H. Ce­
gielski w  Poznaniu,

Próba dokonana na trasie 
Pcznan — Zbąszyń — Poznań 
dala szybkość 120 km. na go­
dzinę. W dn. 24 b. m. oabyly 
>ię próby na tragje do Torunia 
i spowrotem.

Długie obrady bez wyniku
Zakończenie Międzynar. Konferencji Pracy

W  dniu wczorajszym rozpo­
czął się w  Warszawie między­
narodowy kongres wełniaizy.

W  imieniu Rządu naszego 
zabrał ną kongresie głos p. min.

Roman, podkreśla jąc znaczenie 
obrad i oświetlając kontrolę 
dewizową, którą PoJska dla u- 
zdrowienla swego życia gospo­
darczego wprowadziła.

Czechosłowaua znioiia sankcje
PRAGA, (PAT). W  „Dzien­

niku Urzędowym”  ogłoszono 
rozporządzenie rządowe, do­
puszczające handel bronią Roz

porządzenie to jest równo­
znaczne ze zniesieniem w tym 
zakresie sankcyj antywłoskich.

NEGUS NIE ZYM IESZlA  
W  SZWAJCARJL 

Wobec zastrzeżeń rządu szw ajcar­
skiego, który nie życzy  sobie, ab> 
Haile Selasrie zamieszkał w S zw cj- 
carji, dopóki uważa się z- pozosta­
ją cego  w stanie w ojn y  z W łocham i, 
Negus /d ecyd ow ał zrezygnow ać z 
zamieszkania w Vevey. Negus, któ­
ry w czoraj po południu w yjech ał do 
G enew y, postanowił zamieszkać w 
jednym  z hoteli genewskich i po 
Zgromadzeniu Ligi pow rócić do An- 
glj-i i zam i?i/kao nad morzem na 
południoweni v. ybrzeżu w W orthing 
niedaleko Brighton.

BUŁGARjA W SPRAWIE SANKCYj
Po zakończeniu posiedzenia rady 

ministrów, prem jer Riosseiwanow 
ośw iadczył przedstawicielom  prasy, 
że rzad bułgarski polecił delegatom 
na posiedzenie Ligi N arodów  popie­
ranie vrniosku o uchylenie sankevj 
gospodarczych w stosunku do 
VV'łoch.

ROZRUCHY W BUKARESZCIE.
AV dniu w czorajszym  różne dziel­

nice Bukaresztu by ły  widownią dal­
szych rozruchów. G rupy studeitów  
praw icow ych  konfiskow ały w kio­
skach dzienniki 15wicovv*e i żyduw- 
skie i pa liły  je . W  kilku m iejscach 
doszło do starć m iędzy przedstaw i­
eniam i lew icy  i skra jnej praw icy. 
P olicja  dokonała szeregu areszto­
wań.

STRASZNA STATYSTYKA.
W ostatnim tygodniu w Niem czech 

131 osób znalazło śm ierć w w ypad­
kach sam ochodowych. W  tym  sa­
mym czasie 4,522 osoby zostały ran­
ne z te j samej przyczyny. W ładze 
apelują do kierow ców , by jechali 
jaknajost.rożniej, a cyk liści i prze- 
cuodm e w zyw ani są usilnie do za­
chowania ostrożności

Dla osiągnięcia tego celu za­
mierzone jest między innemi 
intensywne realizowanie re­
formy rolnej. Parcelacja wiel­
kiej własności ma być przy­
śpieszona, przyzzem przezna­
czone będą znaczne sumy na 
zagospouarowanie osadników.

Jednocześnie postanowiono 
zmniejszyć ciężary, ponoszone 
doiychcż as przez gminy wiej­
skie na rzecz mieszkań nauczy 
ciuli szkól powszechnych.

Niektóre kola rządowe są­
dzą, iż odpowiednia polityka 
cen artykułów rolnych, ener­
gicznie prowadzona reforma 
rolna oraz zmniejszenie cięża­
rów finansowych ludności 
wiejskiej wystarczy do pozy­
skania szerokich rzesz chłop­
skich.

Jest rzeczą znamienną, iż 
plan ten obejmuje wyłącznie 
kwestje gospodarcze z całkowi 
tern pominięciem zagadnień po
liiyeznyck.

wych na pograniczu szw ajcai 
skiem. Niemcy ma, ą na tym 
odcinku, podlegającym  piąte­
mu i dwunastemu korpusom, 
7 dyw izy j, a oprócz tego Jed­
ną dyw izję wpobliżu Con- 
stanz i niedaleko Augsburga.

Rolę w ielkiego centrum w oj 
skowego, którą dawniej ud- 
grywai Strasburg, spełnia o* 
becnie miasto Reilbron. Na 
północy od miasta Sztutgart, 
w miejscowości Kornwestneim 
wybudowano olbrzym i dwo­
rzec, łaczejńy lin je wschod- 
r io  ■ poiudniowo i północno - 
poluamowe.

Na niemieckiem pograniczu 
szwajcarskiem wybudowano 
rzucającą się w  oczy olbrzy­
mią wprost ilość baraków w oj 
skowych. Budowa tycn ba­
raków odbywa sie naaal w  
tempie wprost bb skawieznem 
a niektóre z nieb budowane są 
tak, aby by ły  odporne na bom 
by samolotowe i artyleryj­
skie. Są to przeważnie gma­
chy trzypiętrowe, zaopatrzo­
ne w szyny kolejowe.

Mowrer, utrzym uje dalej, 
że przewaga militarna Nie­
miec nad Francją będzie o- 
siągnię^a w okresie od 12 do 
14 miesięcy.

Rew elacje poważnego pitoli 
cysty amerykańskiego, pokry 
wa ją  się z informacjami, ja- 
kiemi rozporządzają poważne 

ngielsLie koła polityczne ian
w ojskow e na temat rozmia­
rów i celóvT gwałtownych zbro 
jeń  niemieckich. W tych pla­
nach Szw ajcarji przeznaczo­
no specjalną rolę.

Porywacz dzieci przed sadem
rząd Rzeszy doBERLIN, (PAT). Z Bonn do­

noszą, że w dniu 30 czerwćń 
stanie przed sądem sprawca 
porwania 12-letniego chłopce, 
Giese. Zbrodnia ta dokonana 
w aniu 16 czerwca skłoniła

pospiesznego
wydania nowej ustawy, grożą­
cej porywaczom małoletnich
karą śmierci. Ustawa ta znaj­
dzie w tym wypadku po raz 
pierwszy zastosowanie.

Napad Chunchuzów na Japończyków
TOK JO, (PAT). Na oddział 

japoński, złożony z 19 ludzi na 
bi ze.gu tzeki Sungari w  odle­
głości 250 kim. na pólnoeno- 
wschód od Charbinu, napadła

grupa Chunchuzów. 17 Jt - 
pończyków zostało zabitych 
na miejscu, dwaj zmarli z ras, 
odniesionych w walce.

Włosi planowali zamach na Egipt
LONDYN, (PAT). Vrczoraj 

w Izbie Gmin Mander (liberał) 
zapytał, czy znane są projekty 
planowanego ataku Włoch na

Egipt, znalezione podobno w sa 
molocie włosi im, który spadł 
w Egipcie dnia 5 sierpnia 
1935 r.
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2ale letniczek
D w ie młode opalone letnicz­

ki spacerują, trzymając się 
pod rękę, i rozmawiają o let­
niskowych rozrywkach.

—. Woda jest, plaża jest, las 
jest, wszystko tu jest. Tylko 
chłopców za mało — wzdycha 
pierwsza.

—  To już tak zawsze na let­
nisku. Chłopców jest mniej niż 
dziewcząt
c z ą t

— Podobno nietylko l a  letni 
skach. Kazik mi mówił, że na 
całym świecie. Na jedną kobie 
tę przypada trzy czwarte męż­
czyzny.

— Trzy czwarte?! Strasznie 
mało!

— I tylko w  Ameryce jest i- 
naczej. Tam mężczyzn jest 
więcej, niż kobiet.

— Hm .- tam musi być weso­
ło na letniskach.

—  Chyba!... Letnisko bez 
chlo] pców nic niewarte... Na 
przykład jak to przyjemnie, 
kiedy cię chłopak zaprosi na 
kajak.-,

— Z chłopcem na kajak?... 
l i t -  Cały czas ma ręce zajęte, 
żadna przyjemność... Pojecha­
łam raz z ivazikiem i tylko się 
zdenerwowałam.

—- Dlaczego?
—■ Bo on wiosła z rąk nie w y 

puszczał, a ja  siedziałam jak 
głupia. Kajak to nietowarzys­
ki sport. Już wolę chodzić na 
grzyby do lasu...

— Iii., z koszykiem się trze­
ba taszczyć...

— No to co?... Są specjalnie 
takie małe koszyczki, które 
wcale nie przeszkadzają.

— Kiedy można iść bez ko­
szyka. Ot tak poprostu, na spa 
cer do lasu.

— O, nie! Bez koszyka nie 
wypada! Przyzwoita panienka 
może iść z chłopcem do lasu 
tylko na grzyby.

—  A ja ci mówię, że to nic 
niewarte. Osobiście się zawiod 
lam na grzybach.

— Dlaczego?
— W  zeszłym tygodniu przy 

jechał kuzyn sąsiadki. Śliczny 
chłopak. Więc mu zapropono­
wałam, żeby poszedł ze mną 
na grzyby. I...

— I co?!
— I wyobraź sobie, że ten 

dureń rzeczywiście pozwolił 
mi cały czas zbierać grzyby. 
Mało tego! Jeszcze sam mi po­
magał.

— I więcej nic?
— Nic!
— To okropne! Jakaś cia­

majda, nie mężczyzna...
— A wyglądał bardzo ener­

gicznie. I sąsiadka mi mówiła, 
że jest bardzo cenionym urzęd' 
nikiem. Obejmuje coraz wyz- 
sze stanowiska.

—  A  jednej dziewczyny nie 
potrafił objąć!

v, Właśnie!,»  Okropni są ci

C zy  P o ls c e  m o ż e  g r o a l ć  w o / h o ?

Apel do wszystkich Czytelników
Kto jeszcze nie nadesłał odpowiedzi na ankiete -  niech to zaraz uczyni

1. Czy Polsce mo2e grozić wojna?
2. Na czyją pomoc możemy liczyć?
3. W razie wybuchu wojny europejskiej

jakie stanowisko powinna zająć Polska?
4. Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę

rozpocznie?
5. W Jaki sposdb Poiska może uniknąć wojny?
6. Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo­

cnienia pogotowia wojennego Polski?
P. Z. Żemło z Warszawy, od I powiadając na naszą ankietę

I pisze:

Gdzie dwóch sie bije
tam trzeci korzysta

1. W  razie wybuchu w ojn y  euro- umieszczone
pejsk ie j, oo je9t nieuniknione, je ­
steśmy w orbicie interesów eu ropej­
skich z nadmiarem ludności, które 
przyrostem  naturalnym w niedale­
kie j przyszłości rozsadziłaby pań­
stwo od wewnątrz, a więc musi być 
tak zwany „upusit krw i“ .

O becnie na n iczyją pom oc liczyć 
nie możem y, gdyż nasza sojusznicz­
ka Francja dawno nas przekonała, 
że dba tylko o sw oje  interesy, ale 
przecież to jest historyczne. P rzy­
kład: H enryk W alezjusz. Tylko my 
zapatrzeni w  naszą rycerskość nie 
widzim y tego snobizmu.

3. O ile będzie nas na to stać, neu­
tralne w m yśl przysłow ia: „gdzie 
dwóch się b ije  tam trzeci korzysta", 
ale przypuszczam , że taka n ieobec­
ność na placu boju  nie będzie długo­
trwała ze względu na przesłanki,

r G I £ ł D / l
p i e n i ę ż n a

Na wozorajszem  zebraniu giełdy 
w alutow o-dew izow ej w W arszawie 
tendencja dla dewiz była n iejedno­
lita, przy obrotach niew ielkich. Za­
potrzebowanie na dew izy calkow i- 

-cie pokryw ał Bank Polski. Bank Pol 
ski płacił za: dolary am erykańskie 
5.29, franki francuskie 34.92, franki 
szw ajcarskie 172.30, funty angielskie 
25.60, guldeny gdańskie 99.80, liry 
w łoskie 33, marki fińskie 11.60, mar­
ki niem ieckie 132, w srebrze 140.

D la a k cy j tendencja była n ie jed ­
nolita, przy w iększych obrotach 
akcjam i Banku Polskiego.

G I E Ł D A
M b o i o u / a

Na w czoia jszem  zebraniu giełdy 
zbożow o - tow arow ej w W arszawie 
ogólny obrót w yniósł 1.118 ton, w 
tem żyta 253 tony. Notowano za 100 
kg. parytet wagon W arszawa w han 
dlu hurtow ym  ładunkach w agono­
w ych za gotów kę: pszenica jed noli­
ta 23—23.50, zbierana 22.50—23, żyto 
I st. 15— 15.50, II st. 14.75— 15, owies
I st. 15.75— 16.25, I-A st. 16.25— 16.50,
II st. 15.25 — 15.75, jęczm ień browar 
ny 15.75— 16, II gat. 15.50— 15.75, 
HI gat. 15.25— 15.50, IV gat. 15— 15.23.

■■■
w odpow iedzi pierw ­

szej.
4. Na pytanie to trudna odpow iedź 

jeżeli chodzi o Polskę, zaś jeżeli 
chodzi o stosunki europejskie to 
naturalnym rozsaflnikiem miiltaryz 
mu są Niemcy.

My obecnie z Niemcami, a raczej 
oni z nami gra ją  w „ciuciubabkę" 
i znów odw ołu ję się do h istorji i po­
czynań ostatnich czasów ; dziw, że 
polscy politycy  nie widzą tego, lub 
udają, że nie widzą — co na jedno 
w ychodzi — czem są dla nas Niem- 
cy.

5. Jest jeden wielki sposób, pod­
noszony dziesiątki lat temu, tylko

niestety ■ Słowian nie było F ryde- J da jący  od natury wszystko co mu 
ryków  W ielkich  i  Bismarcków. Jak I jest potrzebne. Polacy  z D a t u r y  rze- 
w ielką potęgę stw orzyłyby ludy czy m ogliby za jąć- stanowisko nie- 
slow iań-kie przy połączeniu się! Kto poślednie.
śm iałby zaczepić lud, rozporządzają-1 6. Na zapytanie szóste jest tylko
cy siłą żywotną 200 mil jon ów  posia-1 jedna odpow iedź: Polaku czuw aj!

Skasować wielka rozpiętość płac
Czytelnik nasz z Brześcia 

nad Bugiem, podpisujący się 
pseudonimem „Alostek“, ta­
kie kreśli uwagi w odniesie­
niu do punktu 6-go naszej an­
kiety:

Przedew szystkiem  obrona O jczy ­
zny jest najw ażniejszem  zadan:em 
Polaka. A żeby skutecznie ją  prze­
prowadzić, trzeba się do tego p rzy ­
gotować. Oczyw ista rzecz, iż takit 
przygotow anie się wym aga dużego 
nakładu kapitału i tu dopiero tkwi 
sedno sn-aw y skąd go wziąć?

W iem y przecież w szyscy, że nasza 
O jczyzna jest biedna i dlatego nie 
może sobis pozw olić na to, co  zagra 
nica, aie Pa wszystko jest rada i 
m ożliwość. „Trzeba chcieć", a do 
tego szary człow iek zawsze jest go 
tow y. N ależałoby tylko jeszzre pa 
nów  ze sfer gospodarczych do tego 
„ch cie ć"  skłonić.

O czyw iście, że do tego nie d o j­
dzie się w ten sposób, jak  to chcia­
ły  rządy partyjn e i nie w ten spo­
sób, jak  to się robi obecnie. S łow a­
mi i gołą kieszenią niczego się nie 
zrobi.

Trzeba zacisnąć pasa tak jak  my

proletarjusze mamy zaciśuięty, • 
w tedy znajdą się kapitały na wszyst 
ko. D la nas by łb y  to świetny przy 
k ład !

W iedzielibyśm y, że w szyscy bez 
różnicy pośw ięcili się dla odbudo­
w y O jczyzn y .

Pom yśleć tylko, że istnieją ludzie 
w Polsce, którzy zarabiają c d  tysią­
ca do trzech i w ięce j złotych, a prze 
cież są to ludzie, którzy niczego nie 
tworzą. Z ich pracy chleba nigdy, 
nie będzie, bo na cb leb  to trzeba 
pracow ać obiema rękoma, a ci In­
dzie jedną pracu ją  ale za to brać 
obiem a umieją.

D la przykładu podam m oje  i w ie ­
lu, wielu innych uposażenie, jeżeK 
w ogóle można je  tak nazwać. O tóż 
ja  zarabiam m iesięcznie od zera do 
30 zloiych.

Ci panow ie w ogóle  nie zdają so ­
bie sprawy, że taka p en sy jk a  dla 
szarego człow ieka stanowi m ajątek 
niedościgniony od kolebki, aż do 
grobow ej deski.

Trzeba skasować tę w ielką T o z p ię s  
tość plac, a pom yślne dla obrony 
kra ju  utożą się sfosunki-

W  numerze jutrzejszym  dal 
szy ciąg ankiety.

Mord rabunkowy
Ofiarą padł kupiec

w Truskawoi
z Krakowa

W dniu wczorajszymi za­
mordowany został w  Truskaw 
cu w celach rabunkowych 
52letni kupiec z Krakowa, 
Juda Ber Elowicz, właściciel 
składu towarów bławatnyeh, 
który od kilku dni przebywał 
w  Truskawcu na kuracji.

W czoraj około południa 
Elowicz wyszedł na spacer w 
towarzystwie 62-letniej miesz­

kanki Tarnowa, Parnesowej. 
do lasu Horodyszeze, oddalo­
nego około półtora kilometra 
od zdroju truskaw ieckiego.

W  pewnym momencie przy­
stąpił do Elowicza jakiś osob­
nik, liczący lat około 25 i pod 
groźbą rewolweru zażądał w y 
dania pieniędzy. Elowicz ste- 
roryzowany oddal rabusiowi

portfel zawierający około zł. 
a gdy bandyta począł u*

ciekać, Elowicz podniósł
alarm, w zyw ając pom ocy.
Wówczas rabuś odwrócił się 
i strzelił do Elowicza, trafir- 
jąc go śmiertelnie w serce.

Na miejscu zbrodni z jaw r 
la się natychmiast policja, któ
ra zarządziła 
dytą.

pościg za ban-

Teroiyści ukiaifiscy przed sądem

ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 „K ie d y  ranne w s ta ją  zo rz e " , 6.33 Gim 

n astyka , 6.50 Koncert po ranny w  w yko n a ­
niu O rk ie s try  D ętej 31 p . S. K ., 7.20 D zien­
n ik  p o ran ny , 7.o0 Program  na d z is ia j, 7.35 
„P a rę  in lo rm a c y j" , 7.4U M uzyka z p ły t , 8.10 
A u d yc ja  d la  p o b o ro w ych , 11.57 Sygnał c z a ­
su i h e jn a ł z K rako w a , 12.03 Koncert w 
w yko nan iu  Zesp o łu  Paw ła  kyn asa , 12.50
C h w ilka  g o sp o d arstw a  d om o w ego , 12.55
„P io runo ch ro n  na w s i"  —  p o g adan ka , 13.05 
D zienn ik  p o łu d n io w y , 15.30 W iadom ości gos 
p o d a rcze , 15.45 Rozm ow a z chorym i ks . k a ­
p e lan a  M ich a ła  R ękasa , 16.00 M in jatury 
sk rzyp c o w e  (p ły ty ) , 16.25 P io senk i w  w yko  
naniu K w arte tu  A ndy K itschm ann, 16.45
„S k a rb y  P o ls k i"  — „K u ltu ra  p o lsk a "  — o d ­
czy t, 17.00 „S z w e d z k ie  m e lo d je " , 18.00 
„P rz e g lą d  w y d a w n ic tw " , 18.10 Po gadanka 
ak tu a ln a , 18.15 Koncert rek lam o w y , 18.50
Biuro S tud jó w  rozm aw ia ze słuchaczam i 
P. R., 19.00 K w in te t fo te rp ia n o w y , 19.30 P ie ś­
ni m urzyńsk ie , 19.45 „P io sn k a  Fortun ia" — 
o p e re tka  w  1-ym a k c ie  Ja k ó b a  O ffen b a­
ch a , 20.30) „ F ig le  K a jtu s ia "  — fragm ent z 
k s ią żk i Janusza  K o rczaka , 20.55 Po gadanka 
aktu a ln a  ,21.00 M uzyka z p ły t , 21.10 Trans­
m is ja  koncertu  m uzyki p o ls k ie j z G d ań ska , 
22.00 W iadom ości sp o rto w e , 22.15 Pleśn i o 
k w ia tach  o d śp ie w a  W anda R o e ss le r - Sto­
k o w ska , 22.40 M uzyka sa lo n o w a i tan ecz­
na (p ły ty ) . Z ako ń czen ie  a u d yc ji o godzi- 
n io  24-ej.

mężczyźni! Trzy czwarte przy 
pada na jedną kobietę. A jak 
się już znajdzie całość, to cia­
majda.

Napoleon Sądek.

Wczorajsza rozprawa w  pro­
cesie Bandery i tow. rozpo­
częła się już o godz. 8 rano. 
W ypełniły ją  dalsze przemó- 
w ienia obrońców.

Rano przemawia! trzeci zko- 
lei obrońca, adw. Jarymo- 
wicz, broniący Myhala z u- 
rzędu. Obrońca ten stoi na sta­
nowisku zmniejszonej poczy­
talności swego klienta.

Następnie przemawiał adw. 
Pawencki imieniem Pidhajne- 
go i Zaryckiej, a po nim adw. 
Dawydiaik mówił o osk.
kiwie, którego uważa

Zkolei przemawia? adw. 
Ewyn. obrońca Kaczmarskie­
go z urzędu. Kaczmarskiego 
bronił również adw. Hordo­
wy.

Adw. Ewyn zaczął rozwo 
dzić się nad politycznem po­
dłożem procesu. W pewnej 
chwili prokurator Prachtel- 
Morawiański zaprotestował 
przecisyko temu, by obrońca

gloryfikował czyny O. U. N. 
Obrońca odwołał się do trybu­
natu, który po naradzie upo­
mniał obrońcę, by unikał tego 
rodzaju wywodów.

Adw. Ewyn twierdził, że  
Kaczmarski we wszystkich! 
wypadkach dobrowolnie od­
stąpił od zamiarów zbrodni*
czyeh.

o osk. Sen „  _ , . ,
za nie- Prezes Sądu Apelacyjnego

poczytalnego. w Krakov* ie, sędzia Parole
Po jjrzerwie południowej u ’c*z z}OZ( }  na ręce ministra 

kontynuował swe w vwodv Sprawiedliwości podanie o 
obr. Dawydiak, który usilo- zwolnienie od zajęć służbo 
wał dowieść, że osk. łwasyk, wycli i o przeniesienie w stan 
mimo iż schwytano go na kol spoczynis.a, 
portażu ulotek : przenoszeniu Minister Sprawiedliwości, 
zapalnika do pocisku wybu j przychylając się do podania 
cliowego, nie byl członkiem sędziego Parylewicza zwolni 
O. U. N. x ' Igo — jak się dowiadujem y —

Zmiany w krak. Sadzie Apelac.

A fera iow.ubezp..lPhoenix
Aresztowanie adw. Raucha i prokurenta

Jak wiadomo, cała sprawa 
nadużyć w towarzystwie ubez 
pieczeń „Phoenix“  oddana zo­
stała przez Ministerstwo Skar­
bu w ręce władz prokurator­
skich i śledztwo prowadzone 
jest przez te władze.

W  związku z dochodzeniem 
po przesłuchaniu w  dniach os­
tatnich szeregu św iadków zo­
stali aresztowani na terenie

Lwowa adw-. Józef Rauch, pei- 
niący dawniej funkcje generał 
nego przedstawiciela tow. ubez 
pieczeń „Phoenix“ w  Polsce o- 
raz prokurent towarzystwa 
Max Froelich.

W czasie rewiz ji u prokuren 
ta Froelicha znaleziono dalsze 
materjały obciążające, przy- 
czem stwierdzono duże ilości 
złota i walut zagranicznych,

od zajęć służbowycn. D ecyzja  
w  sprawie przeniesienia sę-1 
dziego Parylewicza w  stan spa! 
czynku powzięta zostanie W, 
ciągu dni najbliższych.

W kołach sadowniczych spe-* 
dziewają się, że stanowiska! 
prezesa Sądu Apelacyjnego W 
Krakowie obejm ie p. Kazi-1 
mierz Rudnicki, dotychczaso* 
w y prokurator Sądu A pelacyj 
nego w  Warszawie.

Jako kandydata na stanowi-1 
sko prokuratora SądWApela-* 
cyjnego w  Krakowie, opróż­
nione po mianowaniu p. Ste* 
fana Szydłowskiego prokura­
torem Sądu Apelacyjnego w 
Warszawie — wym ieniają do­
tychczasowego prokuratora 
Sądu Okręgowego w Warsza­
wie, p. Józefa Kurkowskiego.

Podróżuj tylko  
samolotem!



Sfr. X

K o b f ę j a  vpr«5qnic
^  f n i i O d C i m

Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

1— C o? — ryknął Rokicki — idziesz spać?... 
!To oię grubo mylisz?... Nie pójdziesz spać!... Prze­
ciwnie, natychmiast ubierzesz się, zabierzesz swo­
j e  manatki i pójdziesz precz mi z oczu... W yrzu­
cam cię na zbity pysie, słyszysz...?

[Tego ju ż Irce było  za wiele. Wrzasnęła:
—  O, co zanadto, to niezdrowo!... Mam ju ż  

Hość tego!... Przebrałeś miarkę, m ój drogi !... To­
bie aię zdaje, że wiesz wszystko, ale nie wiesz nic! 
Całą prawdę dopiero ci teraz powiem ! Prawda 
izaś polega na tem, że cię puszczam w  trąbę! To 
Ijaż rzecz postanowiona. Pewien facet zapropono­
w ał mi tysiąc złotych miesięcznie, samochód, szy­
kow ne mieszkanko, w ięc byłabym  idjotką, gdy­
bym  się nie zgodziła. Owszem, wahałam się... D łu­
g ie  miesiące facetowi odmawiałam, bo mi cię by ­
ło  żal. Wiedziałam przecież dobrze, jak  szalejesz 
za mną... I kto wie, coby dolej było, ale skoro w i­
dzę, żeś się stal zazdrosny, brutalny, cham, ju ż  
nie mam żadnych skrupułów. Jutro z rana w yno­
szę się stąd raz na zawsze! M oje mieszkanko, 
ślicznie umeblowane, już oddawani czeka na mnie. 
O  żegnaj mi, umiłowany!...—westchnęła z iron ją...

>— Nie odejdziesz stąd! — krzyknął Robicki.
—  Patrzcie państwo!... A któż mi przeszkodzi?
—  Ja!-.
*— T y ? — Ach’, tok — W ięc już mnie nie w y  

frzucasz na zbity pysk!... Już szanowny pan zmie­
nił pogląd... Ach, ty figlarzu!— T y  dowcipnisiu!... 
Nie wiedziałam, że z ciebie taki kawalarz. Ale 
przepadło! Zapóźno! Nie zdołasz mi przeszko­
dzić...!

— Owszem, zdołam, bo cię zakatrupię, jak 
psa!—

Podbiegł do biurka, w y ją ł rewolwer, nabił go 
S w ycelow ał w  Irkę.

Irka ani drgnęła. N ajspokojniej stanęła przy 
ścianie, odsłoniła piersi i pękała ze śmieenu... 
W ołała:

— N o!— Strzelaj!... C o?. Nie umiesz celo­
wać?... Ręka ci drży?... Ach, ty  tchórzu!... Jazda!... 
Prędzej!... Cel?!... Pal!... Każ$ ci strzelać! Sły­
szysz?— Ha, ha, ha!... — zaśmiewała się wesoło.

Robiakiemn opadła ręka z rewolwerem —
W obec tego Irka najspokojniej poszła do 

łóżka—
Powlókł się za nią— Padł na kolana przed je j 

łóżkiem .- Jęknął żałośnie i z rozdzierającym  ser­
ce bólem zapytał:

—- Czyżbyś doprawdy chciała odejść ode

mnie?... Porzucić mnie?—
Tego straszliwa, bezgraniczna rozpacz w zru­

szyła Irkę...
U jęła jego błagalnie wyciągnięte ku niej ręce, 

przyciągnęła ku sobie i, tuląc się ku niemu pie­
szczotliwie, jak  dzikie kociątko, mówiła spokoj­
nie:

— Posłuchaj, Józieńku, pom ówm y ze sobą 
rozsądnie. Coś ty takiego w ykrył właściwie?... 
To, że cię zdradzałam?... Przysięgam ci, że to był... 
pierwszy... no, prawie pierwszy raz— A nawet 
właściwie, m iędzy nami powiedziawszy, to było 
tylko takie... pół zdrady— Byłam dziś wieczorem 
z moim pierwszym kochankiem, tym starym, 
wiesz— Owdowiał teraz i zbogacił się nieprawdo­
podobnie. Zaprzyjaźnił się z moimi szefami, zwła­
szcza, z Martenem. Bywał w magazynie i tu mnie 
odnalazł. Nie mogłam przecież nie odpowiedzieć 
mu, gdy się do mnie odezwał przy wszystkich, no 
nie?... Powinieneś mnie zrozumieć, jestem kobie­
tą i to— jak  sam mówisz — ładną kobietą... po­
winieneś też zrozumieć, że każdy ładny obraz cnee 
ładnej ramy— W ięc i każda ładna kobietka chce 
się stroić, bawić... bo jak  zbrzydnie, to już i tak 
nikt na nią nie spojrzy... Musi więc wykorzystać 
ten okres, póki się mężczyznom podoba i póki go­
towi są dla n iej na wszystkie szaleństwa. O, nie 
myśl, że cię przestałam kochać!... O, co to, to n ie!— 
Kocham cię nadal całem sercem— Ale musisz 
przyznać, że to nie jest życie... to m oje z tobą... 
Ja, oo Szaleję, jak  wiesz, za kwiatami, mam tylko 
te dwa kaktusiki na oknie— Ja, eo tak lubię mięk­
kie dywany, mam tu tylko taką szmatkę, za trzy 
złote— Zobacz te nasze mebelki!... Wielki majster 
je  robił!... Mój ojciec!... Akurat dobre dla takich 
łatków z Powiśla, jak  on sam!— W ogóle to całe 
nasze mieszkanie toż to obraz nędzy i rozpacz y!... 
Już nie mówię o  tem, że nie mam co na siebie 
włożyć, bo za co?... Z tych marnych paru groszy, 
jakie do spółki zarabiamy?... W yobraź sobie, że 
wraca teraz w tych okolicznościach do mnie m ój 
pierwszy kochanek, który mnie w  swoim czasie 
uwiódł. Nic go nie obchodzi i nie chce wiedzieć, 
co robiłam i z kim się zadawałam przez ten cały 
czas... Proponuje mi, co już wiesz, nie licząc je ­
szcze wielu prezentów. W ięc zapytuję oię sumien­
nie, czy  ja mogę odrzucić podobną propozycję 
i nadal z tobą gnić w  nędzy?—

Robicki w  dalszym ciągu klęczał plrzy łóżku 
kochanki, opierając na niem głowę i łkając z cicha.

W końcu nie wytrzymał i zawołał:
— Ale czy nie zdajesz sobie sprawy z tego, 

że to życie, na które chcesz pójść i które cię tak 
pociąga, to grzech, to hańba.

— Mylisz się, m ój drogi — odrzekła z całko­
witym spokojem  — do nas do magazynu przy­
chodzą kobiety o w iele gorsze ode mnie, o wiele 
grzeszniejsze, bo są na utrzymaniu nie jednego 
bogacza, ale kilku... M ają naraz po trzech — 
czterech kochanków z forsą. Otóż zapew­
niam cię, że są bardzo szczęśliwe, szanowane 
i nawet wszyscy im zazdroszczą. G dy się widzi, 
jak zajeżdżają przed magazyn w  ślicznym sa­
mochodzie, w  w ytw ornej toalecie, nikomu nawet 
na myśl nie przychodzi je  potępiać, a co dopie­
ro niemi pogardzać? Szefowie moi kłaniają im się 
nisko w  pas. Każda kobieta chętnie zamieniłaby 
się z niemi, a każdy mężczyzna by łby  szczęśliwy, 
gdyby mógł ucałować choćby czubek ich palców. 
Trzeba mieć tylko trochę sprytu, a można w tych 
warunkach nawet zaoszczędzić sobie sporą sumkę 
i móc później żyć sobie najspokojniej z procen­
tów, m ając zapewnioną starość, kiedy już na 
przekwitłe wdzięki nikt nie poleci. Otóż ręczę 
ci, że ja  to potrafię. Znam dobrze mężczyzn, wiem, 
jak  ich bujać, jak  pochlebiać ich próżności, jak  
łechtać ich miłość własną, zaspakajać ich namięt­
ności, jak  panować nad nim: przy pozorach cał­
kow itej uległości i jak  nigdy nie dopuszczać, że­
b y  taki facet zapanował nademną. Przekonasz się, 
że mi się to uda, bo wszyscy mężczyźni to wielcy 
głuDcy! Mówiąc to, nie mam na myśli, oczywiście, 
ciebie, m ój koteczku. O, ciebie kocham prawdzi­
wie!... W ierz mi, że nie zapomnę cię nigdy! Dałeś 
mi wiele szczęśliwych i rozkosznych chwil, za 
które będę ci dozgonnie wdzięczna! I bynaj­
m niej nie zamierzam z tobą całkowicie zrywać. 
O, nie!... Nawet nie chciałabym tego^Czy myślisz, 
że zdołam obejść się bez ciebie? Gdzież tam!— 
Będę cię odwiedzała w  tem naszem mieszkanku 
jakie dwa - trzy razy tygodniowo... Widzisz więc, 
że właściwie to wcale nie ty, tylko tamten będzie 
zdradzany...

Robicki zniecierpliwiony, przerwał wreszcie 
tę tyradę, mówiąc:

— Och, zamilcz już, zamilcz, Ireno, bo nie po­
trafię dłużej słuchać tych okropności! Nigdy 
w życiu nie zgodzę się na taki poazia'. W idywać 
cię przelotnie tylko i tak „na chybcika" po trzech 
latach wspólnego, szczęśbwego pożycia, nie— to 
ponad m^je siły... to niemożliwe...!

Irena była wszakże jego  uporem jeszcze bar­
dziej zniecierpliwiona i odrzekła:

— M ój drogi, powiedziałam ci z całkowitym 
spokojem, jakie przyczyny zmuszają mnie d o  .le­
go kroku. Powtarzam ci, byłam na to zdecydowa­
na już oddawna. Czekałam wszakże na sposob­
ność, bo nie miałam odwagi powiedzieć ci to tak 
prosto z mostu. Kto wie- jak  długo będę musiała 
czekać na nową okazję. Mam tego dość! Teraz 
już wiesz wszystko, jak to, zresztą, sam dow o­
dziłeś niedawno, więc Poniec i w ięcej niema 
o czem mówić... Rozstańmy się lepiej, jak  przyja ­
ciele.

(Dalszy ciąg jutro.)

DANIEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
Ma kulisami katour&tu

v i ; .
—  A czkolw iek jestem z pro- 

wincji, jako człowiek ostroż­
ny, postanowiłem dobrze scho 
w ać portfel z pieniędzmi. W o­
bec tego, że nie by ło  odpo­
wiedniego schowka, postano­
wiłem  pozostawić portfel w 
kieszeni od marynarki, którą 
zawiesiłem na krześle. Po­
przednio niespostrzeżenie za­
mknąłem drzwi na klucz i 
klucz schowałem pod podusz­
kę. Rano, kiedy obudziłem się 
i ubrałem, towarzyszka moja 
leżała jeszcze w łóżku. W yją­
łem portfel i chciałem jej pozo­
stawić powiną sumę, by  sobie 
coś kopiła. W tedy z przeraże­
niem spostrzegłem brak por­
tfelu. Wszcząłem oczyw  ście 
awanturę, żądając zwrotu 
skradzionych pieniędzy. T o­
warzyszka m oja z najspokoj- 
niejszą miną powiedziała mi, 
że się nie da wiziąć na kawał 
i że odgrywam  tylko kotnedję 
z rzekomo zaginionym portfe­
lem, gdyż prawdopodobnie nie 
chcę je j dać pieniędzy na pre­
zent.

— Rzeczywiście, bardzo

cnotliwa pamieniŁ a — odezwa­
łem się pocichu do naczelnika.

— A jednak zginął mi por­
tfel — krzyczałem — zresztą 
w  restauracji płaciłem rachu­
nek i wyjm owałem  pieniądze 
z portfelu.

— Ale jakim cudem mógł 
zginąć portfel? — zapytała. — 
Wszak zamknął pan drzwi na 
kluoz i schował go pan przy 
sobie, a ja przez całą noc nie 
wychodziłam z pokoju, ani 
z łóżka.

— A czy nie jest możliwe, 
że zgubił pan portfel w restau­
racji, lub w drodze do hote­
lu? — zapytałem.

— To jest wykluczone. Pa­
miętam dokładnie, że w poko­
ju  przed udaniem się na spo­
czynek leżał w  kieszeni — od­
powiedział stanowczo.

Wiedziałem wprawdzie o 
mieszkaniach „podchodo- 
w ych" (są to mieszkania, gdzie 
przygodni goście okradani zo­
stają przez pom ocników pro­
stytutki). Po raz pierwszy jed ­
nak słyszałem, by coś podobne 
go stało się w  hotelu i to w do­
datku w  pierwszorzędnym ho­

telu, jakim był w  K ijow ie 
„H otel Europejski", to też 
bardzo zainteresowałem się tą 
zagadkową kradzieżą i popro­
siłem naczelnika, by mnie ją 
powierzył, na co się zgodził.

Wraz z przodownikiem po­
licji mundurowej oraz w yw ia­
dowcą udaliśmy się w towa­
rzystwie niefortunnego don- 
żuana do wskazanego hotelu.

Ponieważ hotel ten cieszył 
się naogół bardzo dobrą opi- 
dją, dla uniknięcia kompro­
mitacji posłałem przodownika 
oraz wywiadowcę tylnei.ii 
schodami, sam zaś z poszko­
dowanym poszliśmy wejściem 
frontowem na drugie piętro 
pod Wskazany mi przez niego 
pokój Nr. 28. Zapukałem lek­
ko do drzwi i nacisnąłem kłam 
kę. Drzwi by ły  otwarte i w 
pokoju siedź ała starsza da­
ma. Stojący za mną obywatel 
schwycił mnie z,a rękę i szep­
nął, że to nie tu. Przeprosiw­
szy damę. wyszedłem z poko­
ju. Gdy znaleźliśmy się znów 
ne-korytarzu, poszkodowany 
ze zdumieniem patrzył na su­
fit, na drzwi i numer pokoju. 
Miał przytem tak głupi wyraz 
twarzy, jakby mu skradziono 
nietylko portfel z pieniędzmi, 
lecz również i pokój, w  którym 
spędził tak romantyczną i ko­
sztowną noc.

— A jednak wiem ne pew­
no, że był to pokój Nr. 28, 
gdyż towarzyszka moja po 
przybyciu wczoraj w  nocy cło

hotelu zażądała od port jera 
klucza z tym numerem. Zresz­
tą po w yjściu  dziś rano zau­
ważyłem również na drzwiach 
ten numer.

Zaczęło mnie to coraz bar­
dziej intrygować. Zapytany 
przeze mnie portjer oświad­
czył, że pokój ten zajmują 
matka z córką i że p rzy je ­
chały przed kilku dniam., 
rzekomo na „kontrakty".

— Cała ta sprawa wydaje 
mi się bardzo podejrzana — 
zwróciłem się do poszkodowa­
nego. — Idziemy z powrotem 
na górę.

Zapukałem raz jeszcze do 
drzwi i nie czekając odpowie­
dzi. wszedłem do środka.

— Czego sobie panowie ży­
czą? — zapytała właścicielka 
pokoju.

Aczkolwiek była bardzo 
skromnie ubrana i starała się 
pozować na wytworną damę, 
zrobiła na innie wrażenie za­
w odow ej stręczycielki, bądź 
też handlarki żywym  towa­
rem.

Po wylegitymowaniu się 
przystąpiłem wprost do rze­
czy.

— Jestem z policji krym i­
nalnej i chciałem poprosić 
panią o pewne informacje, 
mianowicie kim pani jest i co 
pani robi w  K ijow ie?

— Je6tem wdową po geneta- 
le i przyjechałam  z córeczką 
na „kontrakty".

W  tym czasie poszkodowa­

ny obywatel wziął minie na 
stronę i powiedział:

— Pokój jest z całą pewno­
ścią ten sam, tylko spostrze­
głem, że meble zostały prze­
stawione. Na razie wprowi- 
dziło mnie to w błąd, gdyż 
łóżko stało po przeciwnej stro­
nie i na drzwiach wisiała 
czerwona portjera, której o- 
becnie już nie widzę.

W obec tego oświadczenia 
zwróciłem się do rzekomej 
generałowej i zapytałem o- 
strym tonem.

— Gdzie jest pani córka?
— Wyszła do znajomych i 

wróci dopiero po południu.
— Nie będziemy się bawić 

w ciuciubabkę, pani generało­
wo. Krótko i węzłowato, temu 
panu skradziono ubiegłej no­
cy w tym pokoju  przeszło 
6000 rubli i radzę pani zwró­
cić natychmiast te pieniądze.

— C zy pan oszalał? — 
krzyknęła oburzona. — W tej 
chwili jadę na skargę do po­
licmajstra, który był dobrym 
znajomym mego nieboszczyka 
męża i zażądam, by  za wyrzą­
dzoną mi zniewagę usunięto 
pana natychmiast z policji.

— Pojedziem y, ale razem. A 
teraz po raz ostatni zapytuję, 
czy chce pani dobrowolnie 
zwrócić pieniądze, czy nie? 
Zaznaczam, żp możemy nara- 
zie załatwić jeszcze tę sorawę 
polubownie i daję pani pięć 
minut czasu do namysłu.

Dalszy ciąg jutro.
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Tłumaczenie snów
M. B. Z. P. Sen Pani w skazu je  b iak  ko­

chającego  serca m ę s k in *  B. narzeczony  
'** jf 'ile  m yśli o Pani. W yjdzie Pani zamąż 
niedługo, .acz nl^ w tym roku. Czeka  Pa­
nią rozi >v z a>atczyzną w, mundurze.

p. W ładysław , iTargówek. Spędzi Pan mi­
le  chw ile w g'-4ile osób bliskich, będzie  
Pan iw iedkiem  kłótni lub bijatyki. Życze­
nie spełni sie . Szczęśliw a liczb a: 17.

Czarne ocży Ki. W. Przykroić spotka K i­
nie- Proszę s^e w ystrzegać oszusty. s  f jb  
krad zle ły . B w zie  pochw ała, lub komple- 
m in' Blondyp Interesuje sle  Panie-

P. tech i btir <»1j. Kłopot rodzinny cze­
ka Pani< R r .iso w a  z blondynką, ro zcza­
ruje sią P an ijd o  znajom ej osoby. Szcząśli- 
w  m .e s ią -^ p a id z ie rn ik .

I Anna A  M ąi porzuci Panią dla ko­
chanki. Otryyme Pani spadek. Przeszko­
da w pracy bedzie.

A . P. z .e S t a s s ir a  Warunki m aterjalne  
po lepszą  -słe- Smutek chwilowy będzie. 
N ieoo.oZLnf tle. Bądzle Pani w  sądzie  
lub na p c jlc ji.

P. „laroyczeAka**. W yjdzie Pani zem ąi z 
tnnoicl, praw dopodobnie ze swa obecną  
lym petje.* Malkenstwo b ed zie  n a jd ale j ze 
J w a  lei f  Otrzyma Pani stalą  prace, choć  
n ip ro d /o . Szcze iwy k o c  n ieb ieski i 
granatow y. Sny Pani znajom ego przepo- 
w lad a lą  ja k ie , troski, rozmowę z męż­
czyzn f  w  mundurze I rozrywkę- Charek- 
tez y lsm a je g o  zdradza in teligencje, ner- 
wotMoić i sk lo n n o ić  do im la lych  pomy
sIó̂ T

]>ig6dka i  Badzym lna. Narzec 'nemu 
n it  złego nie grozi. Bedzie on Pani ~ię- 
tłfls . O  p o sadzie  sen nic nie mówi. Sen  
Poleżankl odnosi t le  do Pani. Wróży cn  
'a n i  sprzeczkę i kłopot pieniężny.

P. Rózla R. z Pregl. Brunet interesuje  
i le  Panią. Sen wróży zam ążpó jicie , nie 
w ik d iu je  -  kiedy. Smutek chwilowy Dę- 
azle . Zamiar spełni ile-

P. IHJana. Zobaczy Pani sw ego chłop­
ca. lis t  nadejd zie , lub p a - ie i jrząd o w y. 
Truo czeka Panią. Ktoł Panią obrazi.

S. O . t .  Na loterji w ygra Pan najw yżej 
stawkę- Talizmanem Pańskim jest jakakoi 
w iek  moneta, r .a ją ca  w iece j, niż sto p iyć  
dziasiąt lat. Litery żadnej sen Pański nie 
w«kazu a.

P. Sław kow a. Ma Pani szanse wygrania.
Numeru narazle nie radze zmieniać. Ktoś 
Panie obm awia. Szetynke spotka Pani. 
P o w ie  sle  Pani cii awych rzeczy o znajo­
m ej osobie.

P. Wikter Iw anow lcz 4. N iedaleka przy- 
SZlolć przyn iesie panu powodzenia. Za­
miar napotka p rze szk o lę . Szatyn Jest Pa­
li j  żvczliwy. lis t  rad e jd z le , lub papier 
vrzę c_w y  Pozna Pan sym patyczną n ie­
w iastą-P. Wł-.dek i  prow incji. Na loterji grać 
n ie radze- Ktoi. kogo P ° skrzy u Ozil, 
nienawidzi Pana. Będzie n iedaleka po­
dróż. Blondynka Interesuje t lą  Panem.

Zmartw iona Mary O rłow ska. Sen wróży 
Pani pow odzenie u m ężczyzn I szczęśc ie  
w  “ Mości. Radzę postarać się  o przy ja  
c le la , choćby platoniuznego- W ów czas 
w szystko zmieni s ię  na 'epsre , równiaż na­
rzeczony zainter sl u je  s ię  Panią.

I -u tną  M. W. Ch. 21 — 4. Choroba t a ­
ni mm'ri z czasem . G d yby Pani mogła 

ryejchać gd zieś na kuracje w ów czas bu- 
lepszen nastąpiłoby znacznie szybciej. 
Blondyn je s l Pani życzliwy.

H alszka — m ężatka. M iż nla powróci 
Już z zagra licy. Będzie Pani świadkiem  
katestrofy. Otrzyma Pani zaproszenie na 
Cnrzclny

P. la d i Skar. Brunet Interesuje się  Pa- 
nią. Przydałby się  Pani w yjazd na w ieś 
I odpoczynek. Pozna Pani miłą blondyn­
kę. Psosze się  w ystrzegać oszustwa lub 
podstępu.

I . O  a Kasztelankę P rr/fe lo e i ran i oę  
d t le  szczęśliw a u' boku koćhanego męż­
czyzny. Przystuiy ■ się  Pani komuś. B ę­
d zie  Pani św.udkiem  rajścia  ulicznego  
Sen .M ilusl" wróży troskę, niespełnioną  
n ad zie je  I poznanie Zbigniew a.

Pewność! Zdrowie! Zaufaniei 
to „ PRIMEROS**

Nasz dorobek na m orzu
i stan w dziedzinie rozbudowy marynarki wojennej

Na naszym globie — a zwła­
szcza u nas w Europie — nie 
możemy sobie wyobrazić, aby 
mogło obecnie istnieć jakiekol­
wiek państwo suwerenne bez 
wojaka, które jesl czynnikiem, 
gwarantującym bezpieczeńst­
wo, suwerenność i niepodleg­
łość.

V- szelkie jednak wysiłki 
nad ulżeniem ludzkości, zmie­
rzające ło ograniczenia zbro­
jeń, odbywające się w  ciągu 
ubiegłych lat kilkunastu — 
spaliły na panewce. Świat się 
zbroi, a tempo tych zbrojeń

przybrało w  większości 
państw natężenie silniejsze niż 
przed wybuchem światowej 
katastrofy 1914 roku.

Każdy to u nas rozumie w  
dobrze pojętym Interesie wła­
snym i w interesie tego, co jest 
mu drogie: utrzymania i za­
bezpieczenia niepodległości, 
która jak wielka łasica i szczęS 
cie — wysiłkiem wszystkich 
pokoleń — ' naszemu pokoleniu 
przypadła w  udziale.

Ale jest jeszcze jedna dzie­
dzina, wymagająca również 
takiego nastawienia ze strony

sp.deczeństwa, także dziedzi­
na obronności kraju — która' 
jest jeszcze niejasne i nicdoóć 
zrozumiała dla większości spo­
łeczeństwa wszystkich warstw 
i stanów.

Jest to dzieddne obronności 
naczego dostępu do morza oraz 
wszelkich naszych wysiłków i 
interesów na tem morzu.

Kraj nasz, rozdarty ongiś na 
trzy częśc., wpleciony w orbi­
tę zasięgu gospodarczego 3-ch 
państw zi borczych, — znalazł 
szybko swą własną drogę do 
własnego życia gospodarczego,

Służący bestialskim trucicielem
Przekupiony przez konkurentów szefa otruł 9 osób

Szczyt doskonałości! 
Wystrzegać się naśladownktw.

W  tych dniach w  Baltimore 
(Stany Zjedn. A. P.) zdarzył 
Łię niesłychany wypadek.

Bogaty kupiec Herbert Gro^ 
esler urządził przyjęcie, na któ 
re zaprosił 34 osoby z najlep­
szego miejscowego towarzyst­
wa. Podczas kolacji raczono 
się wielkiemi ilościami alkoho­
lu, a szczególnie pewnym ga­
tunkiem coctailu, który spo­
rządził sam gospodarz i który 
był doskonały.

Nagle 6 osób dostało kurczy 
żołądka i, wijąc się z bólu, zma 
rło na oczach pozostałych. Na­
stępnego zaś dnia wyzionęło

ducha jeszcze dwóch z zapro­
szonych gości, jak i gospodarz.

Władze w pierwszej chwili 
stały przed niewyjaśnioną za- 
gadką. Dopiero gdy spostrzeżo 
no zniknięcie służącego Whi- 
te‘a, zbudziło się podejrzenie, 
że on zatruł 9 osób. W tym 
też kierunku poszło dalsze śle­
dztwo*. Policja energicznie za­
częła poszukiwać służącego. 
Następnego już wieczora zna­
leziono go w nocnym lokalu 
Nowego Jorku. Choć nosił p e ­
rukę, poznano go i odstawiono 
do więzienia.

White przyznał się do winy. 
Opowiedział, że został przeku'

piony ptzez konkurentów bo­
gatego kupca, którzy chcieli 
się pozbyć niewygodnego prze 
ciwnika. Dolał więc do coc tai- 
lu truciznę i wraz z jego pra­
codawcą zginęło jeszcze 8 o- 
sób.

W  toku dochodzeń ustali no 
również, że na życie kupca, do 
konano już dw „ch zamachów 
i dopiero obecnie, za trzecim 
razem, dosięgła go zbrodnicza 
ręka.

W  związku z zeznaniami 
White‘a w Baltimore dokona­
no całego szeregu aresztowań 
wśród sfer kupieckich.

Zamienili miedzy sobą żony
Sąd skazał ich za to po pót roxu Więzienia

Cały Nowy Jork jest do głę­
bi poruszony niebywałą i nie­
codzienną aferą, iedyn z tam­
tejszych sądów skazał na 6 
miesięcy więzienia przemysło­
wca Sweensona i jego dyrekto 
ra Bertranda. Obaj zostali uka 
rani z tego powodu, że zamie­
nili między sobą żony.

Początkowo małżonki obu 
mężczyzn nie miały nic prze­
ciwko temu. Nawet były zado­
wolone z takiego obrotu spra­
wy. Zdawało się im bowiem, że

l \ u  m a i e j  «4 o f c q m l z f e . .«

l i t  I L O Ś Ć
(A . E.) W restauracji „Pod  

KielonMem“ siedział pan Ro­
man Miastecki w  towarzystwie 
kolegów. W angielkach sreb­
rzyła się wódka, dłe ani alko~ 
hol, ani pieprzne kawały nie 
mogły rozproszyć ponurego na 
stroju pan*. Romana.

— Co ci to Romek? — spytał 
pan Ignacy Kopeć.—Po ślubie 
krótki czas jesień, cieszyć się 
potrzebujesz, a tobie widzę coś 
n& wątróbce leży.

ran  Roman westchnął cięż- 
ko.

— Faktycznie — rzeki — te  
mnie robak jeden gryzie. Bo 
ża dnem fasonem zapomnieć 
nie mogie, że mnie żona trzy 
miesiące po weselu synka uro­
dziło. Kombinowałem Jak to 
mogło być, i widzę, te  nie ina­
czej, tylko mnie baba z kiemś 
innem w karafkę nabiła!

Pan Ignacy uśmiechnął się 
lekko.

— Matrwisz się Romek przez 
powodu, ponieważ że racho­
wać nie umiesz, frajerze. Wie­
le czasut powiadasz, żyjesz z 
twoją żoną?

Trzy miesiące* I
A  ona z  tobą?

— Także samo trzy.
— No a w y oboje ze sobą 

wiele żyjecie?
— Trzy.
— A o to czego chcesz? Prze­

cie razem wypada akurat dzie­
więć!

Kompanja gruchnęła śmie­
chem, a pan Roman spojrzał z 
naglem zainteresowaniem na 
pana Ignacego. Uważnie obej­
rzał jego czoło, długi nos, małe 
niebieskie oczy, poczeiu chw y­
cił pustą butelkę i rąbnął nią
dowcipnisia po głowie.*

—  Tyli czas go znam, a do­
piero w pijanem widzie te po­
dobieństwo przyuważylem  — 
mówił pan Roman na rozpra­
wie. — Przecie ten chłopak, co 
go moja żona urodziła, to w y ­
kapany Ignac!

Tak mię drań w  butelkie na 
bil, na moj rachonek się zaba­
wiwszy.

Z!a jest, panie sędzio, miłość 
bez nadziei. Ale jeszcze gor­
sza — miłość przy nadziei. I 
dlatego, pod letkiem gazem bę­
dąc, Ignacego po nadbudowie 

i sztukłem*
Sąd skazał pana Romana na

J 8 dni aresztu,

nowe pożycie będzie lepsze. 
W krotce pani Sweenson rozeza 
rowała się. Bertrand był bied­
niejszy i nie mógł zaspakajać 
wszystkich jej kaprysów. 
Chciała więc wrócić do męża, 
lecz ten ms chciał nawet o tem 
słyszeć. Nie mając więc innej 
rady, pani oweenson wniosła 
do sądu skargę rozwodową i 
wskutek tego opinja publiczna 
dowiedziała się o taj szczegól­
nej zamianie.

Na rozprawę sądową zjawili 
się wszyscy 4 bohaterowie tej 
niecodziennej tranzakcji. Prze­
mysłowiec oświadczył wręcz, 
że pani Bertrand podoba mu 
się bardziej niż jego żona prze 
dewszystkiem dlatego, ża po­
dziela jego zamiłowania sporto 
we, podczas gdy jego małżon­
kę sport zupełnie nie obcho­
dzi. Z wrócił się do swego przy­
jaciela Bertranda z propozyc­
ją, by odstąpił mu swą żonę, a 
wzamiar za to otrz} ma panią 
Sweenson.

Po zeznaniach Sweensona 
przyszła kolej na Bertranda. 
Gdy zapytano go, jakie powo­
dy skłoniły go do zam. my. od­
parł, że początkowo wahał się 
czy ma zgodzić się na „tr^nzak 
cję‘\ Później jednak przemó­
wił rozsądek. Był podwład­
nym Sweensona i wiedział, że 
gdy nie zgodzi się na jego pro­
pozycję, ten wymówi mu posa 
dę, a dziś znalezienie pracy nie 
jest rzeczą łatwą, więc zgodził 
się.

Bronią się przed 
redukcjami

Robotnicy wielkich zakładów 
Chenard-Walker pod Paryżem, któ­
re po niedawnym strajku podjęły 
pracę, ponownie zastrajkowali i 
okupowali fabrykę. Powodem za­
targu była zamierzona przez dyrek­
cję redukcja liczby robotników, by 
w ten spOoOtł dostosować się do no­
wych kosztów srodnkcji.

Prokurator w swej mowie o- 
skarżycielskiej domagał się dla 
obu handlujących żonami mał­
żonków najsurowszego wymia 
ru kury. Oburzony twierdził, 
że należy z mentalności Ame­
rykan wyplenić stawianie in- 
teresi wyżej nad wszelkie za­
sady moralne.

Sąd wziął pod uwagę w ywo 
dy prokuratora i skazał każde 
go z oskarżonych na 6 miesię­
cy więzienia.

m broić! 
'o H H ą n a m n o i l

W CZTERY OCZY
Pożeracze serc

P. „STENIA SIEROTKA" pisze 
nam;

„I ja  również ośmielam się zabrać 
glos. Jestem 19-letnią gkromną pa­
nienką. której jeszcze nie spotkało 
przykre rozczarowanie. A  pomimo 
to z całą stanowczością twierdzą, że 
niema w aobie dzisiejszej^ mężczyz­
ny, któryby mógł byc —■ jak p. Ta­
deusz z Krakowa — kochać tak 
wzniosie, bezinteresowni: i praw­
dziwie, miłością czystą jak Iza, o 
której, my, kobiety sląbe, marzy-

śzanow a „Dwójko z Żyrardowa", 
Panna Liii i Iskierka mają rację 
Wnioskuję po sobie. Jestem podob­
no bardzo ładna, lecz biedna, samo­
dzielna siańota, która pracuje ciężko 
i uczciwie, aby móc skromnie żyć. 
Mam szalone powodzenie n męż­
czyzn, z ktorego zasadniczo wcale 
nie jestem zadowolona. Doscłan bo 
wiem do wniosku, że żaden męocz <ri 
na jesl niewart, żebym fflt oddaja 
swoje serduszko ^ttóre tak pragnie 
czystej miłości.

Brawo, Panno Lilko i Panno Is­
kierko I Nie chcemy takich męż­
czyzn, którzy pożerają kobiece ser­
duszka na smowo, później popijają, 
kieliszkiem czystej 1 idą do żo i> 
czy przyjaciółki na obiad który iin 
smakuje!".

drogę, która tak pomogła do 
jtfgo ocalenia: znalazł Bałtyk, 
zbudował Gdynię.

W ciągu kilku lat, przy naj­
większej depresji gospodarczej 
i niemalejącym kryzysie. 3̂ 4 
naszego obrotu handlowego i- 
dzie drogą morską. Trzy czwar 
te potrzeonego nam do żvcia 
wywozu i przywozu przecho­
dzi przez porty: Gdańsk i G dy 
ni ».

Polska w swycb ponach ma 
punkty końcowe łinij polączoń 
morskich, które do Polski wwo 
żą towary, potrzebne do­
życia, i z niej wywożą Zoędne 
jej w odukty, umożliwiając 
przez io nabywanie towarów 
i wyrobów obcych.

Trzeba sobie jednak wyraź­
nie zdać sprawę, że w razie pO 
wikłań wojennych z jakiemkoł 
wiek państwem, mającem do­
stęp do morza, nasza struktura 
gospodarcza nie może z dnia 
na dzień się zmieniać. Nasze 
nastawienie gospodarcze na 
wwóz i wywóz z trzech czwar­
tych przez morze, nie może 
być przerzucone na jakieś in­
ne, niewykorzystywane pod­
czas pokoju granice lądowe, 
tem bardziej niepewne pod- 
czas wojny.

Nasze życie gospodarcze 
może się kurczyć, ale nigdy 
nie może zamrzeć zupełnie, bo 
pewnie i wojny lądowej nie 
moglibyśmy długo prowadnic.

Boza obroną kraju i jego 
granic, Boiska musi bronić 
swych interesów na moizu.

wojsko, działające na tere­
nie lądowym, nie jest. w  stanie 
tego uczynić.

Czynnikiem, który może brc 
nić nas na morzu, jest .mary­
narka wojenna.

Marynarka wo.enna w Pol­
sce, utworzona rozkazem W o­
dza Narodu, jest jeszcze o  wie 
le zamala, a jej cale zagadnie­
nie jest w jaskrawem przeciw­
stawieniu do tego wszystkiego^ 
czego mogłaby i musiałaby 
bronić, a co już nas łączy z mo 
rzem.

Nie róbmy na morzu wysił­
ków, podobnych do domków z 
kart, które każdy może nam 
zdmuchnąć.

Mamy 2 kontrtorpedowce, 3 
łodzie podwodne, 4 tianlery.

Budujemy stawiacz min, 2 
kontrtorpedowce i 2 łodzie pod 
wodne.

Kazen. ponad 15 tysięcy, 
tonn wyporności. To o  wiele 
zamało, jeżeli mamy czegoś 
wiecęj żądać od nAicej mary­
narki wojennej, oprocz powięl 
szenia w razie wojny liczby; 
opłakiwanych przez Naród bo­
haterów.

Związaliśmy nasze życie gos 
podar^ze już w 3/4 z morzem;

iest już cezgo bronić na Bałty­
ku, a oędzie w  przyszłości jesz 

cze więcej;
Tak, jak silnem musi być 

nasze wojsko, tak też silną mu* 
simy*posiadać flotę wojtsnną 
Mamy doskonały jej zaczątek. 
Rozbudowujemy ją  według po 
trzeb kraju — program i pie­
niądze znaleźć się musną.

Z je j budową rozwinie^ się 
przemysł krajowy, zmniejsza­
jąc bezrobocie.

Dla rozbudowy floty trzeba 
przychylnej atmosfery, jaką 
społeczeństwo nasze otacza 
wojsko, trzeba zrozumienia jej 
celów i jej potrzeby, trzeba wo 
li całego społeczeństwa.

Jedną z dróg zadokumento­
wania tych uczuć jEst upow­
szechnienie i zwiększenie wy­
dajności zbiórKi na Fundusz 
Obrony Idorsjuej.
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W szponach gangsterów
_ flfodzem je d n e j z band gangsterów chicagow skich jest 

ta jem nicza miss Nora, która działa w porozum ieniu z A l Ca- 
pone. O  j e j  n iezw yk łej odw adze i przebiegłości świadczy 
szereg napadow i porw ań, które są otoczone legendam i: miss 
N ora posiada n iezw ykły  u kobiety dar hipnotyzowania.

B ędąc dzieckiem  pokochała miss Nora m łodego Stanley 
("rabę, który  późn iej został słynnym  lekarzem  chicagow ­
skim. D októr G raba ożen ił się z piękną panią M ary, by ł o j ­
cem dw óch dziew czynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
sw ej sławy postanow iła go porwać. W tym  celu gangsterzy 
z polecen ia  sw ego w odza zwabili w nocy  doktora pod pre­
tekstem w izyty  za miasto, gdzip porw ali go i sprowadzili 
przed oblicze  miss N ory. Z początku przy pom ocy  hipnozy, 
potem czarem  sw ej postaci zdołała piękna gangsterka usi­
d lić  doktora, który  pokochał ją  namiętnie i zapomniał dla 
n iej o  sw ej rodzinie. D októr G raba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko A l Edinga,

W alkę z bandą miss Nory, celem  w yrw ania z j e j  szpo­
nów doktora G raby pod ją ł w ybitny detektyw  chicagow ski 
mister W illiam  Fred. Po dtpższych w ysiłkach zdołał w yśle­
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem .

# Al Capone i je g o  praw a ręka, gangster D illinger dow ia­
du ją  się, że miss Nora zn ajdu je  się w w ięzieniu Sing-Siag 
i że tam ma być  w ykonana kara śm ierci. G roźbą i pieniędz­
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliw ego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by  w ybrał jedną ze sw ych 
więźniarek, n a jbardzie j podobną do miss N ory, w ykonał na
n iej w yrok  śm ierci, doprow adzając ją  przedtem  przy  pom o-

mności. G dy \
. . . . . .  ży je , pow inien u______
je j  ucieczkę, pod fałszyw em  nazwiskiem  straconej więź-

cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytom ności. G dy władze 
bedą przekonane, że miss Nora n ie ży je , pow inien ułatwić

niarki.
N aczelnik w ięzienia w  Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 

Norze, która w raca zpow rotem  do sw ej bandy, dokonuje 
n iezw ykle pom ysłow ego napadu na bank Morgana, poczem  
j e j  ludzie poryw ają  króla mięsa, Banksa. P rzypadkow o uda­
je  się rów nież gangsterom porw ać Freda, w  chwili, gdy 
śledzi ich  w taksówce.

Banks i Fred zostają sprow adzeni do n ow ej k ry jów k i 
gangsterów, do farm y. Miss Nora postanawia zemście się w 
perfidny sposób na detektyw ie
że mu napisać w łasnoręcznie 
zawiadamia ją , że został gangsterem, porw ał j e j  męża i żą­
da 2& niego okupu.

Fred nawiązał tym czasem  rozm ow ę ze swoim  strażni­
kiem. m urzynem  Tomem , który um ożliwił mu ucieczkę.

Fred p rzyb y ł autem doktora Kroninga, do C ity hall, 
i kazał zam eldow ać o swem p rzybyciu  sędziemu. Tym cza­
sem detektyw i, którzy poszukiw ali go za rzekom e gang- 
sterstwo, skuli go w kajdany, taksamo ja k  i m ałego Toma. 
Gdy Freda sprow adzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw  w yjaśn ien ie sw ej sytu acji na potem, a tym cza­
sem prosił o  natychm iastowe w ysłanie silnych oddziałów  
policii do farm y, gdzie przebyw a miss Nora.

Sędzia G reen by ł św ięcie przekonany, ie  Fred jest 
gangsterem, a jed nak  dła pew ności polecił w ysłać silny od­
dział p o lic ji na farmę. Po przybyciu  aut z p o lic ją  na m ie j­
sce, nastąpił tam wybuch, skutkiem  czego dziesiątki p o li­
cjantów  ponieśli śm ierć i zostali ranni. W  domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod w pły­
wem przeżyć naw pół oszalał.

Prokurator trying zarządził kon frontację m iędzy Kro- 
iingiem  a Fredem . D októr Kroning ośw iadczył, że Fred 
jest tym  gangsterem, który go w podstępny sposób zwabił 
do farm y, obrabow ał i zamknął w celi.

Na nic się nie zdały tłom aczenia m ałego Toma i Freda: 
sędzia G reen nie dał w iary ich słowom  i przesłał do w ię­
zienia w Sing-Sing Tu, gdy Fred spotkał się oko w oko 
z Thompsonem , pow iedział mu, że wszystko wie o nim.

Naczelnik w ięzienia Sing-Sing rozumiał, co mu grozi na 
wypadek w yjaw ien ia  przez Freda praw dy. Usiłował przede- 
wszystkiem przebłagać go dobrocią, ob iecyw ał mu pom oc 
w ucieczce, by leb y  przyrzekł, że nie w y jaw i tajem nicy. Ale 
gdy Fred nie dał się przebłagać — rozpoczął p okryjom u  do­

s y p y w a ć  arszeniku do jeg o  jed zen ia .
W  tym sam ym  czasje, gdy Fred w alczył z naczelnikiem  

więzienia w  Sing-Sing, napotkał doktór Graba przypad­
kow o w restauracji na miss Norę t je j  kom panów, którzy 
przybyli do New-Castle, by  po raz drugi porw ać kochanka 
miss Nory. D októr zo ijen tow a ł się zawczasu i uciekł do 
innego miasteczka, skąd depeszow ał do sw ej żony, by 
przvbyła  do niogo, w raz z dziećmi.

Pani G rabina zauw ażyła, że gangsterzy śledzą za nią. 
Pod pretekstem  w ięc w ycieczk i za miasto w ybrała się autem 
ze swemi córkam i na „spacer", / a  miastem dogoniły  ją  
dwa m otocykle, z których  w ysied li czterej gansterzy, za­
trzym ali auto i kazali wszystkim  wysiąść.

D oktorowa Smith (pani Grabina) postanowiła 
spoczątku udawać, że nie rozumie z k im  ma do 
czynienia.

— Proszę państwa, panowie m vlicie się chyba. 
Nie jesteśmy żadnymi przemytnikami alkoholu... 
Udajem y się poprostu na spacer, na majówkę...

— Wiemy, że pani nie jest przemytniczką 
alkoholu — odrzekł jeden z mężczyzn, ten z czar­
ną bródką — pani jest mistress Mary Graba, 
małżonka chirurga chicagowskiego, Stanley Gra- 
by.

— Ależ, nie, proszę panów, widocznie zaszła 
tu jakaś pomyłka, jestem Henny Smith, a nie 
żadna Grabina...

Serce parni Grabiny w aliło miotem. Przed je j 
oczyma zaczęło wirować, obawiała się, by lada 
chwila nie zemdleć.

— Pani Mary, nie będziem y teraz wdawać się 
w  dłuższe dysputy i rozm owy — mówił dalej pan 
z czarną bródką — bardzo się spieszymy... szko­
da czasu... proszę nam natychmiast odpowiedzieć, 
gdzie jest pani małżonek?

— M ój małżonek, a o oo panom właściwie 
chodzi? — udawała, że nie rozumie słów tych 
panów. — Czy chodzi o tę operację ślepej kiszki...

— Tylko bez kpin, pani Grabino, bo jak  pani 
chyba wiadomo, nie lubim y w  takiej sytuacji 
żartów...

— A  kim panowie właściwie są, że mam w ie­
dzieć, czy  panowie lubią żartować, czy też nie...

e: h ipnotyzuje go, poczem  ka- 
list do pani Banks, w którym

ale niech nam pani nareszcie pow ie; gdzie jest 
pani mąż? Jeśli pani nam natychmiast nie odpo­
wie na nasze pytanie, rozstanie się pani z dziećmi.

Pani Mary zbladła, oczy je j  pokryły  się mgłą.
— Ale, właściwie, o co panom chodzi? Jaki in­

teres panowie macie do mego męża?
— To nie pani sprawa. Proszę odpowiedzieć: 

gdzie jest papi mąż?
— Nie wiem... w yjechał wczoraj... powiedział, 

że do jakiegoś pacjenta...
— Niech pani lepiej rzeczy nazywa po imieniu. 

Pani mąż uciekł przed nami, Obawia! się naszej 
zem sty R a z -d w a : proszę natychmiast powiedzieć, 
gdzie jest obecnie pan doktór.

Pani Grabina postanowiła nie ulec. Wszystko 
je j  teraz jedno: była  na środku szosy, otoczona 
przez czterech uzbrojonych mężczyzn. Zdała nde 
widać by ło  ani furmanki ani auta. Ale w  każdej 
chwili mogła zjaw ić się pomoc.

Powiedziała krótko i oschle:
— Mąż m ój w yjechał do pacjentów. Dokąd nie 

wiem... Nie jestem żadna Mary Grabina, a Henny 
Smith... A nic w ięcej nde mam zamiaru powie­
dzieć...

Teraz ^odbiegł do n iej blisko pan z czupryną, 
w  strzyżonych, angielskich wąsikach i donośnym 
głosem zawołał:

— Pani Grabina, wysiadać! Tłomaczyć, się bę­
dzie pani potem! Jeśli w  przeciągu pół minuty nie 
powie nam pani gdzie jest teraz je j  mąż — zmusi­
m y panią do tego w  inny zgoła sposób...

— Nie jestem Grabina i nie wiem, gdzie mój 
mąż, doktór Irvin Smith, przebywa... — odrzekła 
pani Mary, oglądając sdę dookoła, czy  znikąd nie 
nadjeżdża auto, które może je j  przynieść pomoc.

— Ach, tak, pani oczekuje pom ocy? No, proszę 
pożegnać się z cziećm i!

Dziewczęta rozpoczęły płakać. Również i słu­
żąca rozpłakała się. Szoferowi, który przyglądał 
się tej scenie, z oczu kapały łzy.

Gansterzy wyładowali swą złość na służącej:

— No. a teraz poznaje mnie już pani?..

— Milczeć, bo zaraz otrzymasz kulę w lebl — 
krzyczeli, grożąc jej.

Szeptem rozmawiali między sobą. Potem roz­
kazali szoferowi i służącej wysiąść z auta, wraz 
z dziećmi.

Teraz pani Grabina miała zamiar także wysiąść 
z auta. Ale dwaj gangsterzy wycelowali na nią 
lufy rewolwerów i krzydenęli:

— Siedzieć i nie ruszać się... W przeciwnym 
wypadku zginie pani na miejscu.

Ale pani Mary nie zważała na wielkie niebez­
pieczeństwo, jakie je j  zagrażało. Usiłowała mimo 
wszvstko wysiąść. .

AV tej samej chwili dw aj gangsterzy wskoczyli 
do auta i uderzeniem lufy rewolweru, zupełnie 
ogłuszyli panią Mary. Jeden z nich usiadł przy 
niej, drugi przy kierownicy i auto ruszyło z m iej­
sca.

Dw aj pozostali dosiedli m otocyklów  i puścili się 
za autem w  drogę.

Szofer, który cały czas stał i przyglądał się.prze- 
straszeny tej scenie, teraz rozpoczął głośno krzy­
czeć, że gangsterzy zrabowali mu auto. Ale krzyk 
jego na nic się nie zdał, wkrótce zatrzymał się,j  — ■—' —5 — ----   7  j      j J O — ----------  Ł ---- ----------J     J

Kim jesteśmy, dowie się pani przy innej przeLonał się bowiem, że auta nie dogoni, 
okazji..* — odpowiedział ten sam rozmówca i Ale krzyczał nadal bez przerwy, spodziewając

się, że może skądś jednak nadejdzie pomoc. R ów ­
nież i zrozpaczona dziewczyna, jak i córeczki dok­
torostwa Grabów krzyczały rozpaczliwi^, w ołając 
o pomoc. \

—• Mamusię nam zrabowano — krzyczfeły dziew 
częta — Mamusiu! Mamusiu! '

Echo rozniosło w około krzyk dziecięcy, krzyk 
dwóch dorosłych osób — ale pom oc znikąd nie na­
deszła. %

Tymczasem gangsterzy, rzecz jasna, pędzili 
pełnym gazem, b y  znaleźć siię jaknajdalej od miej­
sca, gdzie nastąpił napad i gdzie czw oro luat̂ i tuk 
rozpaczliwie wołało o pomoc. ,

Przy kierow nicy auta siedziała miss Nora,vzaś 
przy pan: Mary - Mellon. Oba m otocykle zajęli 
„Chińczyk”  i Dillinger. *

Szosa prowadziła poprzez Jas. Okolic* 
pustynna. Stan Indjana jest bardzo rzadko za ­
mieszkały.

— Skierujem y auto wgłąb lasu — krzykną! 
Dillinger do miss N ory — sądzę, że teraz ju ż  po­
wie nam, gdzie jest je j  malżomek.

Miss Nora wyszukała miejsca, poprzez lrtór* 
można było w jechać wgłąb lasu. Tu skierowała 
auto. Sądzę, że teraz powie ju ż  nam, gdzie jesf 
Al Eding.

W  drodze mistress Mary nie odzyskała przy­
tomności. Uderzenie rewolwerem  w  skroń ogłu­
szyło ją  zupełnie. G dy auto stanęło, zbliżylr się 
do niej miss Nora.

Z torebki w yjęła  flaszeczkę z jakimś płynem, 
którą podsunęła je j  pod nos. Pani M ary otwo­
rzyła oczy i patrzyła w około przestraszona.

— M ój Boże, co się ze mną stało? Gdzie teraz 
jestem?

— W  ręku zupełnie pewnych ludzi... — od­
rzekła z ironicznym uśmiechem miss Nora.

— Gdzie są m oje dzieci?
; — Pani Mary, niech pani będzie zupełnie spo­
kojna, dzieci pani spacerkiem wracają teraz do 
domu...

— Któż w y  jesteście?
— Przedewszystkiem proszę wysiąść z auta.
Teraz pani Mary uprzytomniła sobie wszystko.

Twarz je j  w ykrzyw iła się okropnym grymasem. 
O czy omal nie w yskoczyły  z orbit...

Przypomniała sobie scenę w restau racji... 
ucieczkę Stana... Potem w izytę tych „pacjentów**... 
potem telefon męża... ucieczkę... pościg dwóch mo­
tocyklów... uderzenie w  głowę...

— Czego chcecie odemnie... dajcie mi spokój!
Na twarzy miss Nory ukazał się ironiczny

uśmiech. Naturalnym swym głosem rzekła-
— T ylko bez histerji, pani rywalko!..
— Kim pan jest — zapytała pani Mary, nie 

zdając sobie wciąż sprawy z kim ma do czynie­
nia — zresztą proszę nie zawracać mi głowy. 
Gdzie są m oje dzieci?

— Pani Mary, tylko spokojniej, czy  parni so­
bie mnie naprawdę nie przypomina?

— Nie, widzę pana po raz pierwszy w  życiu...
— O, nie, wcale nie po raz pierwszy w  życiu... 

Mieliśmy przyjem ność i możność spotykanie się 
nieraz... Czy pamięta pani niejaką miss Norę?

Pani Grabina osłupiała. Wytrzesziczyla oczy 
tak, jakgdyby ujrzała po raz pierwszy w  życiu 
przybysza z drugiego świata.

W zrok pani Mary wyrażał teraz tak w ielkie 
zdumienie, że czyniła wrażenie obłąkanej. W ryła 
wzrok w człowieka o krótko strzyżonych wąsi­
kach i wielkich okularach i skamieniała zpowrtr 
tern opadła na siedzenie auta.

— No, mistres Graba, czy  pani mnie wciąż Je­
szcze nie pamięta? — rozlał się po tw arzy miss 
Nory trium fujący uśmiech.

Pozostali trzej gangsterzy uśmiechali się zado­
woleni, przyglądając się scenie m iędzy temi nie^ 
wiastami. Po ucieczce Freda ."godzili się ne tę 
„w ycieczkę", celem odzyskania kochanka miss 
Nory i towarzysza bandyy Al Edinga, oczywiście 
nie dla celów  zarobkowych. Przedewszystkiem 

t kierowała nimi chęć odwdzięczenia się miss No­
rze za je j  wielkie usługi dla bandy. Miss Nora 
nie brała dla siebie większego łupu, jak  ten. któ­
ry wvdzielała innym, pozatem była niezmie.mie 
koleżeńska w  stosunkach ze swymi podwładnymi.

Pozatem Dillinger i „C hińczyk" pragnęli nieco 
się rozerwać i przyjrzeć zbrfeka walce dwóch ko­
biet o mężczyznę.

Miss Nora zdjęła teraz z oczu okulary, zdjęła 
również kapelusz z głow y i znów zapytała:

— No, a teraz poznaje mnie już pani?.. Teraz 
pani chyba nie zechce dłużej przedemną ukrywać, 
gdzie skrył się je j  mąż? Uprzedzam, że nie mam 
teraz najm niejszego zamiaru patyczkować się tu 
z panią... Jeśli pani natychmiast dobrowolnie nie 
powie mi prawdy, to z m u s z ę  panią do tego...

Dalszy ciąg jutro.
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Lotnicy nasi wrócili 
z Mińska

Według wiadomości, pochodzą­
cych ze źródeł oficjalnych, lotnie;' 
polscy Ponikowski i Abramski, któ­
rzy uoskttte* burzy lądowali v dniu 
14 b. m. w Mińsko, odbywając raid 
południowo-wschodniej Polski, w 
dniu wczorajszym opuścili Mińsk i 
w godzinach wieczornych przybyli 
do Warszawy. Samolot zostanie wy­
dany władzom polskim i będzie 
przetransportowany koleją.

Bratobójcza masakra farmerów
w walce o 14 ifrzeBt mabtic 43 o/ofręi

Przed dworne miesiąc-Tli u* 
rząd dla spraw indyjskich w  
Manaos (Brazylia) zwrócił się 
do władz centralnych z prośbą,

m h r a i ć f  
e n a m o m i !

by w  każdem o cdii doliny 
Amazonki ustawiły posterunki 
policyjne. Do tej prośby dolą- 
czono dane statystyczne, z któ 
rych wynikało, że w  ciągu os* 
tatnich 4 lat w  tych okolicach 
zabito około 300 ludzz. M order* 
canń nie byli dzicy i nieokrze 
sani indjanie, lecz Hiszpanie, 
Portugalczycy, Amerykanie i 
koloniści innych narodowości 

Projektu urzędu indyjskiego 
jeszcze nie rozpatrzone, gdy u- 
wagę władz centralnych zwró­
ciło nowe morderstwa W odle 
głości kilkuset kilometrów na 
południe od miasta San tarem 
zna.rdje się farma Chico Tuscc

Katastrofalne burze z piorunami
W  dniu wczoraj szym nad Łodzią 

i okolicę przeszła gwałtowna burza 
z piorur,, mi i gradobiciem. Burza 
wyrządziła dość znaczne straty.

W samej Łcdzi od uderzeń pio­
runów wybnchlo pięć pożarów^ z 
czego dwa w zakładach przemysło­
wych. Szybka interwencja straży 
ogniowej zapobiegła wi jkszym stra­
tom. Burza wywołała popłoch 
wśród dziatwy szkolnej na półko- 
łonjach letnich w prrkn 3-gi Ma­
ja, przyczem kllkanascioro dzieci 
zemdlała Pomocy udzieliło im po­
gotowie ratunkowe.

Gwałtowna mewa spowodowała 
w kilkunastu punki in miasta za­
lanie suteryn. Zaalarmowane od­
działy straży ogniowej wszczęty 
akcję wypompowania wody i urzą­
dzenia prowizorycznych przepu­
stów. W  okolicach Łodzi bnrza wy - 
rządziła znaczne straty na polach 
i w drzewostanie.

Nad powiatem doliniańskim prze­
szła wczoraj nad ranem gwałtowna 
bnrza, połączona z oberwaniem się 
chmnry. Burza wyrządziła dotkli­
we szkody w Rypuem, Osmołodzie, 
Perewińsku, a poz^tem zalała też 
miejscowoś-i Duby i Cieniące.

Miejscowa rzeczką^ wystąpiła z 
brzegu 1 zniszcz) la plony. Poziom 
wody podniosi się o przeszło 2 tu. 
Zupełnie wylał potok Rudawa, za­
tapiając Ki) morgów pola.

W zagłębiu nałtowem w Rypnem 
woda zniszczy ia 6 mostów, znosząc 
olbrzymie belki ze składowisk i z 
obrębów leśnych. Komunikacja 
jest w wielu miejscowościach przer­
wana.

W  Rożniatowie woda zalała sze­
reg domów. W Cieniawie rozszala­
ły żywioł poi wał jednego wieśnia­
ka, drugiego zabił piorun. Według 
dotychczasowych obliczeń, szkody, 
wyrządzone przez powódź, są zna­

czne, jakkolwiek niepodobna je­
szcze przeprowadzić całkowicie hi- 
iansn szkód.
3 OSOBY ZABITE OD PIORUNA 

W  czcsie burzy, która przeszłe 
nad wsią Jasienica w powirrle wio

dzimierskim, od uderzenia pieron* 
spłonęły zabnunwania gospodarskie 
kilku wieśniaków. W  jednym z do­
mów zginęły od uderzenia pioruna 
3 osoby, dwie inne zaś odniosły ra­
ny. Bnrza wznieciła kilkę pożarów.

Dardanele-koscia niezgody
AngIJa nie mole się pogodzić z Sowietami

Lord Stanhope stwierdził, iż 
delegacja angielska zmuszona 
jest zażądać nowych instruk- 
cyj od swego rządu. Zastrze­
żenia wobec tezy sowieckiej 
wysunął również delegat Ja- 
ponji Sato.

Paul-Boncour w  imieniu 
Francji postawił wniosek stoso 
waria inn>ch ograniczeń w 
stosunku do okrętów wojen­
nych, niż do okrętów pomocni­
czych. Następnie rorwrżano 
sprawę ograniczenia ao 14 ty­
sięcy ton tonażu statków, nale­
żących do państw wojujących. 
W tej kwestji lord Stannope 
wyraził również zi strzeżenia 
w imieniu swego rządu.

PARYŻ, (PAT). Agencja Ha
vasa donosi z Montreux: Kon­
ferencja, poświęcona sprawie 
J )ardaneh, podjęła wczoraj 
dalszą dyskusję nad drugą 
częścią projetku tureckiego, 
dotyczącego konwencji, regulu 
jącej przejazd przez cieśniny 
okrętów wojennych.

Na zebraniu zaznaczyła się 
znaczna różnica poglądów mię 
dzy delegacjami angielską i so­
wiecka. Komisarz Litwinow 
zażądał mianowicie, by prze­
widywane w projekcie ograni­
czenia dotyczyły jedynie okrę­
tów państw nie czarnomor­
skich, co wywołało zastrzeże 
nia ze strony angielskiej.

Reformy społeczne w Belgii
zapowiedział premjer van aeelanci

BRUKSELA, (PAT). Pre­
m ier van Zeeland wygłosił 
wczoraj w  Izbie expose pro­
gramowe, w którem zapowie-

Straszny wybuch w Łodzi
bze& ioro dzieci zostało ranionych

W dniu wczorajszym w do­
mu przy ul. Zgierskiej 108 w 
Lodzi zaszedł nieszczęśliwy 
wypadek, w którego wyniku 
odniosło rany sześcioro dzieci.

Ib-letni Jan Bambrych zna­
lazł rurkę żelazną i zacieka­
wiony znalezionym przedmio­
tem, którym najprawdopo­
dobniej był zapał pocisku arty­
leryjskiego, rozpoczął badanie, 
uzbrojony w młot i dłuto. Ope­
racjom tym przyglądało się Jkil

kanaścioro dzieci.
W pewnej chwili nasfąpił 

wybuch i odłamkami pocisku 
oraz siłą wybuchu zostało po­
ranionych szelcioro dzieci, z 
czego troje ciężej.

Na miejsce wypadku zjecha­
ło Pogotowie Ratunkowe, któ­
re udzieliło pomocy poranio­
nym dzieciom i władze poli­
cyjne, które wszczęły docho­
dzenie celem ustalenia przy­
czyn wybuchu.

Fabryka samochodów w Warszawie
Szczegóły koncesji f. „Lilpop, Ran i Lctvensteln“

Dnia 13 czerwca r. b. p. minister 
Przemysłu i Handiu udzielił konce­
sji f. „Lilpop, Ran i Loewenstein 
Sp. Akc." w Warszawie, na prawo 
prowadzenia przemysłu wyrobu sa­
mochodów i podwozi samochodo­
wych.

Koncesja przyznana uprawnia f.
„Lilpop, Ran i Loewenstein" do

Buick i G .M .C . ciężarowe o nośno­
ści od 2V* do 6 ton.

Wyrób innych pojazd w mecha­
nicznych może mieć miejsce jednak 
>o uf rzedniem uzyskania zgody Mi­
nisterstwa Przemysłu i Handiu.

Samochodowy oddział Ł „Lilpop, 
Ran i  Loewenstein" będzie jjrew a- 
dzi>n w Warszawie z tem, że nie 
prędzej jak po upływie 3 lat na żą­

danie Ministerstwa Przemysłu i 
Han lin zostanie przeniesiony do in­
nej miejscowości, • nznanej przez 
Ministerstwa

F. „Lilpop, Ra>> i Loewenstein" 
jest zobowiązana do uruchomienia 
całkowitej produkcji w kraju sa­
mochodów i podwozi zasadniczo 
me-k5 „Cherrolet‘‘, względnie sa­
mochodów ud tej marce opartycn 
przer:

1) początkowe stosowanie do niej 
materjałów i wyrobów pochodze­
nia zagranicznego,

2) stopniowe to owanie do niej 
materjałów i w yrobów przemysłu 
krajowego,

3) równoczesne stopniowe urucho­
mił nie we własnych zakładach wy 
robu części i zespołów Samochodo­
wych, •

dział szeroki program reform 
społecznych, gospodarczych i 
polityczno - parlamentarnych.

Yan Zeeland zapowiedział, 
że chce przeprowadzić usta­
wę o minimum płacy, o płat­
nych urlopach, o zwiększe­
niu zasiłków dla bezrobot­
nych z rodzinami i o ' 40-go­
dzinnym tygodniu pracy, o 

.iierymrach dla robotników 
na starość przy zakazie obej 
n-~ " ' ■ w razie
otrzymania emerytury. 

Premjer podkreśla, że program

dy. Tusceda, przed laty wielki 
kupiec gumy, został winny wla 
dzom skarbowym wielkie sa­
m y za podatki Pon>eważ 
Tusoeda nie uiszczał należno- 
rrL, wlać ze wysiały do jego 
fermy kilku policjantów, by 
ściągnęli należność.

Przybyli policjanci byli nie* 
zmieni'o zdziwieni gdy spo­
strzegli że ierma jest wylud­
niona W  pokojach mieszkal­
nych były  wielkie nieporządki, 
a panujący tam brud wskazy­
wał, że od dłuższego cz& ju  
dzikie zwierzęta obrały je  so­
bie za legowisko.

Policjanci przypuszczali po­
czątkowo, że Tusceda wraz ze 
swą rodziną opuścii fermę. Pod 
czas przeprowadzonej rewizji 
znaleziono notatki, które obali­
ły to przypusrt zecie. Między 
innem znajdował się wśród 
nich taki ustęp: „4  stycznia 
sprzedałem 24 garnce manio­
ku Praracowi. W  drodze po­
wrotnej znalazłem zabitego A- 
nilie. Safadowie wytrzebią 
nas“ . Poza temi notatkami zna 
leniono w piwnicy koście ludz­
kie.

Nazwisko Safady znajdowa­
ło się również na liście ppljcjan 
tów, kiórzy mieli wyegzekwo­
wać sumy należne skarbowi. 
Ferma Safady znajdowała się 
w odległości 100 kilometrów od 
fermy Tuscedy.

Policjanci wrócili do Santa- 
rem i zawiadomili władze o 
swych spostrzeżeniach. Natych 
miast wystano do dżungli, do 
ferm Safedy silny oddział po­
licji. I ta ferma była wyluduio 
na i w niej punowal nieporzą­
dek, który wskazywał, że jt j  
mieszkańcy opuścili ją  przed 
kilku miesiącami

Nawpól cywilizowani indja- 
nie, . mieszkający wpobliżu 
ferm Safady i Tuscedy są by­
strymi obserwatorami i wiedzą 
co się dzieje w osiedlach bia­
łych ludzi.

Do tych indjan zwrócili się 
policjanci i po długich przesłu­
chaniach otrzymali opir w y­
padków, jakie tu rozegrały się.

Cni co Tusceda i Feliciano Sa

fado rozpoczęli przed rokiem 
zaciętą walkę o 14 drzew bre- 
ia, z których wyrabia się gumę 
do żucia. Na początku sporu 
Chico Tusceda zabił 14-letnią 
córkę swego sąsiada. Safado 
nie mógł znaleźć zwłok có- 
reczLl Indjanie jednak wie­
dzieli co się z niemi stało, l u -  
sceda rzucił je  na pożarne 
dzikim zwierzętom dżungli. 
Jeden z kacyków  indyjskich 
znali t* bowiem  w  dżungli 
amulet dziewczynki, który 
rtale nosiła na *zy.

Przez trzy tygodnie pamer* 
wal jp ok ó j. Pewnego dnia 
Safado odparował c i o W d a r ł  
się do ferm y Tuscedy w ów ­
czas, gdy ten z synan był w  
polu przy p a c y , , zab:I wszy* 
stkie kobiery znajdujące sir 
na fermie, między innemu żo­
nę kolonisty i je j dw ie sio­
stry.

W  dwa dni później Tusceda 
wraz ze swymi synami i pa 
robkami napadł na ferm ę są- 
s.ada v zabił 8 mężczyzn.

Obecnie Safado był sank 
Nie miał ju ż  nikogo do pom o­
cy  v* tej krwpwi j walce. 
Zwrócił się w ięc do Indjan,
ftrosząc icn, by  napadli na 
en  lę Tuscedy. Indjanie oba­

wiali się Tuscedy jak  ognia. 
Ten strach datował się od cza' 
su gdy był on potężnym kup­
cem gumy i g<h zbierali dla 
niego gumę. Wówczas trzy 
mai ich ostro i traktował jak  
swych niewolników.

Safado nie otrzymawszy po­
m ocy od Indjan, sam ruszyi 
do boju . Napadł nocą na fer­
mę swego wroga i zaczął ją  
ostrzeliwać. ^Napadnięci zer­
wali się z łóżek i odpowie­
dzieli strzałami. Podczas tej 
gwałtownej strzelaniny zosta­
li zabici wszyscy m iejzkańcy 
ferm y *Fifecedy, a Safado zaś 
został ciężko ranny, mimo to 
mógł jeszcze opuścić fermę 
swych wrogów. Po dwóch ty­
godniach indjaiiie znaleźli je ­
go zwłoki w dżungli.

Kłótnia kolonistów z dość 
błahego zresztą powodu kosz­
towała życie 43 ludzi.

Pasażerowie na gape
u r a ł o w a H  p ł o n ą c y  o k r ą i

W  tych dniach przed sądempr
dla spraw morskich stanął 
44-letni kapitan statku „Je­
rzy V“ , W ealcox. Był on oskar 
żony przez towarzystwo okrę­
towe o to, że wskutek jego 

statek doszczęt-
progi

rządu pociągnie za sobą ożywienie I n ied b alstw a  
życia gospodarczego, tembardziej, . 
że wykonaniu ustaw towarzyszyć n *e sp ion ą i. 
będą zarządzenia, mające na celu 
dalsze nzdrov ienie rynka. Pre­
mjer zapowiada reformę podatko­
wą i kontrolę państwa nad konku­
rencją wielnich domów handlowych 
z drobnem knpiectwem, refoimę 
spółek z ograniczoną odpowiedzial­
nością _ w kierunku zwiększenia 
odpowiedzialności karnej kierowni­
ków.

Te _ wszystkie reformy — mówi 
premjer — głęboko zmieniające 
nAsz ustrój spoleczuo-gospodarc/y, 
nie mogą o) ć stosowane, o ile nasz 
o strój polityczny nie będzie odpo­
wiednio zmieniony. Trzeba przy­
wrócić równowagę wiedz, wzmo­
cnić władzę wykonawczą.

Rząd'zaproponuje też zmniejsze­
nie liczby deputowanych i senato 
rów przy zachowaniu zasady pro­
porcjonalności wyborów. _

O  polityce zagranicznej premjer 
mówił krótko, ze będzie ora pro­
wadzona zgodnie z dotychczasową.

C z y t a j c i e

Wesołe Wiadomości
C o n n  l O  g r .

W początkach stycznia bie­
żącego roku statek „Jerzy V 
odbił od portu w Kaostaazie, 
mając na pokładzie 2b0 pasa­
żerów i 40 ludzi załogi. W no­
cy  z 2 na 3 stycznia oficer peł­
niący służbę na pokładzie 
usłyszał jakieś, pode/rzane 
szmery dobiegające z maga­
zynów. W tej samei chwili 
na pokład w ybiegły  dwie za- 
morusane osoby i krzyknęły: 
„pali się“ .

W  magazynach nastąpiło 
krótkie spięcie i od iskry za- 
iął się ładunek drzewa meb­
lowego. Ogień szerzył się z 
gwałtowną szybkością. O ficei 
natychmiast zaalarmował za­
łogę i marynarze przystąpili 
do akcji ratunkowej. Okaza­
ło się, że urządzenia przeciw ­
pożarowe by iy  uszkodzone i 
zaniedbane.

Z wielkim trudem udało się 
pożar zlokalizować i czekać 
na pomoc. Wreszcie nadpły­
nął jakiś angielski statek,

który zabrał na swói pokład 
zagrożonych pasażerów i zato-
gę-

Po odwiezieniu ocalonych 
do Kapstadu, kapitan Weał- 
cox  został aresztowany.

Na rozprawie sądowej oka­
zało się, że temi tajemnicze- 
mi osobami, które dostrzegły 
pożar, byli pasażerowie na 
„gapę“ , którzy ukrywali uię 
w magazynach. Byli to bez­
robotni inżynierowie, którzy 
opuścili Kapstad, by  na ob­
czyźnie szukać pracy. Tra­
gicznej nocy zostali wvrwani 
ze snu szerzącym się poża­
rem. D w aj z nich ratowali 
się ucieczką i zawiadomili o 
wypadku oficera dyżurnego, 
trzeci został zaduszony w  kłę­
bach dymu i spłonął.

Rzeczoznawcy uznali, że 
statek po tzedłby na dno w n z  
z wszystkimi znajdującym* 
się na nim ludźmi, gdyby po­
żar zauważono o kilka chwil 
później.

Kapitan zostat sk-zany na 
2 ukesiące więzienia.

C z g ^ v / c l e

„iw ie kobiece
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Olimpijskie nadzieje Finlandii

Trener olimpijskich lekkoat­
letów fińskich, Walstc, w  na­
stępujący sposób omawia olim 
pijskie nadzieje Finlandji: 

Finlandja nie oczekuje suŁ - 
cesów na dystansach od 100 do 
400 mtr., gdyż w tej dziedzinie 
kraj ten nie posiada zawodni­
ków  światowej klasy. Niewielt 
szans posiada również specjali 
sta 800 mtr., Teileri, natomiast 
Finlandja liczy na zdobycie 
medali olimpijskich w  biegach 
im 5 i 10 tys. mtr. oraz na 3.000 
mtr. z przeszkodami. Dotąd 
niewiadomo kto będzie repre-

Wyścig szosowy w Łodzi
Łódź. W nadchodzący ponie 

działek odbędzie się wyścig 
szosowy na 150 kim. o Duhar 
- Bieg rozegrany zostanie iu  
trasie Łódź — Sieradz — Łódź.

Zawody kolarskie na Dynasach

zentowal Finlandję na tych 
dystansach, tem bardziej, że 
Finlandja posiada w  tych spe­
cjalnościach liczną klasę czoło­
wą.

Poza tem Finlandja liczy na 
zdobycie pierwszego miejsca w 
oszczepie przez Jeryinena. Kot 
kas w skoku w zw yż może uz> ■ 
skać dwumetrowy wynik. Dal 
sze nadzieje Finlandji dotyczą 
Aki Jarvinena w dziesięciobo- 
ju i Yirtanena w biegu mara- 
tońsl im. oraz w dysku — Kot- 
kasa, w  kuli — Baerlunda, w 
młocie — Paerhola.

Puza olimpijską dru/yną star­
tują kolarze z całego kraju w 
liczbie ponad 100.

.Nagrody bronić będzie Wasi 
lewski z Warszawy.

Czechosłowacki rekord w gimnastyce

W  środę wieczorem odbyły się na 
Dynasach zawody ktolarskie.

W  finale wj ścigów sprinterów 
zwj ciężył Popończyk (13 sek. na o- 
statnich 200 metrach) przed Einbro- 
tem. W  półfinałach Popończyk po­
konał Sznalęrsl iego, a Linbrot Olec­

kiego.
W handicapie sztejerów na 2 km 

wygrał Włodarczyk.
Wreszcie w wyścigu czwórek olim ■ 

pijskich wygrała ekipa Michalak — 
Napierała — Popończyk — Starzyń­
ski w znakomitym czasie 4:48,8 sek.

NASI KOI ARZE OLIMPIJSCY 
STARTUJE W  PONIEDZIAŁEK.

Nasza olimpijska, drużyna kolat- 
ska w składzie: Napierała, Ótaizyu- 
ski, M. Kapiak, I argon: ki i M-cha- 
Iak, tartuje w nadchódżocy ponie­
działek w wyścigu na dystansie 150 
km., na trasie Łódź — Siei ad z — 
Łódź

DUŃSCY KOLARZE RED \ 
STARTOWAĆ }  POLSCE.

Duńska olimpijska drużyna kolar­
ska przyjęła ostatecznie zaprosze­
nie na starf w Polsce.

Dn. 5 lipca Duńczycy siartować 
będą w Lodzi, a 8 lipca w Warsza­
wie.

Drnżyna, kióra pp/yjedzie do Pol 
ski, jest reprezentacyjną czwórką 
Danji amatorską i reprezentuje 
bardzo wysoką klasę.

MISTRZOSTWA
CIĘŻKO ATLETYCZNE DOLSKI.
W  dniach 28 i 29 b. m. odbędą się 

w Krakowie mistrzostwa Polski w 
zapusach i podnoszeniu ciężarów.

Ucftjał w mistrzostwach zgłosiły 
okręgi: warszawski, krakow ski, p o ­
morską wileński, śląski, łódzki, sta­
nisławowski, poznański i lwowski, 
w ogólnej liczbie około 120 zaw odni- 
ków.

SCHMEUNG  
W  DRODZE POWROTNEJ.

Mak Sckmeling znrjdnje się już 
na pokładzie sterowca „Hindei - 
burg" w drodze powrotnej do Nie- 

uniec.
Pogromca I.ouisa powitane będzie 

w swojej ojczyźnie niezwykle n-o- 
czyśeie. to. in. wręczony ma będzie 
dar honorowy w postaci złotej rę­
kawicy bokserskiej.

Fraga. Olbrzymie pov odze- 
nie gimnastyki w Czechosło­
wacji osiągnęło ostatnio wyro­
ki rekordowe, gdyż istniejące 
organizacje osiągnęły liczbę 
półtora miljona członków, up- 
prawiających gimnastykę 

i\a pierwszem miejscu 
wśród tych organizacyj stoi So 
kół, liczący obecnie 746 tys. 
członków, w tej liczbie 267 tys. 
mężczyzn, 117 tys. kobiet, 150 
rys. clTlopców, 153 tys. dziew­
cząt, a wreszcie 78 tys. dzieci 

Sokół czechosłowacki posia-

\em  York. Zawodowy mistrz 
bokserski Niemiec w  wadze pól 
średniej, Gustaw Fder, stoczył 
w Ameryce czwartą skolei wal

da 3,203 gniazda, dysponujące 
liczbą 2,100 sal gimnastycz­
nych i 2,700 terenów otwar-1 
tych. Roczny przyrost człon­
ków wynosi 14 tys.

Druga organizacja gimnasty 
czna w  Czechosłowacji — O' 
rzeł, posiada obecnie 142 tys- 
czlonków. Inno organizacje! 
zrzeszają pozostałą liczby 
członków, wymienianych
przez nas na wstępie.

Czytajcie N. Sportowcal

kę, doznając pierwszej poraż­
ki na punkty w 10-rundowera 
spotkaniu z Johnny ( hinton.

Węgierski pływak w formie
budupeszt. Znany pływak I nym dobry wynik 58,2 sek. 

węgierski Csik uzyskał ostat- Ten sam zawodnik przepłynął 
nio na 100 mtr. stylem dowol- 200 mtr. st. dow. — 2:16,2.

Piłkarze węgierscy w Łodzi
W dn. 2 lipca piąta obecnie I drużyna Kispesti rozegra vt 

w tabeli o mistrzostwo Węgi :r I Łodzi mecz z ligowym ŁKS.

Porażka Edera w New-Yorku

Do purid thiashiegu Hongkong zawinął amerw* 
kański krążownik „Ashville“  przeznaczony dni 
ochrony zagrożonych obywatel, amerykańskich*

Twórca nerodowej partj w Egipcie, Zaglul Pasza, spoczął w mau­
zoleum, które znudował sobie jeszcze za ży< >u. Przemarsz konduktu 
pogrzebowego przez ulice Kairu dał powód do wielkiego święta

narodowego.

Napływ pierwszych sportsmenuw wprowadził widkie ożywienie 
w wiosce olimpijskiej. Wszędzie widzi się tłumaczyli przewodników 
w oryginalnych białych strojach, którzy cnętnie stoją do dyspozycji

zagranicznych gości.

Po ras pierwszy jako panujący obchodził król 
Edward VIII swoje urodziny. N i zdjęciu król 
udaje się wraz ze swymi trzema braćmi na tra- 

4ye> jttjl paradę gwnrdjL

Kosztem przeszło 70 miljonów złotych 
wybidowano w południ iwo - wschodu.cj 
dzielnicy Londynu, największą dotych­
czas elektrownię świata. Specjalne statki 
zwozić będą dla tego olbrzyma węgiel.
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KRONIKA KRAKOWA
Aresztowanie żooy prez. Spdi Apel. w Krakowie

Czerwiec

2 6
Piątek 

i w ,  J t n a  i P a w ła

„Groteska kormiczna'1
Dziś w piątek dnia 26 b. m.

0 godz. 18.15 nada Rozgłośnia 
krakowska bardzo ciekawe słu­
chowisko eksperymentalne o cha­
rakterze awangardowym p. t. 
„Groteska kosmiczna", pióra dr. 
Artura Szinagla.

Autor stosuje poraź pierwrzy 
w ogólnem ujęciu tematu tech­
nikę filmową, tranuponując wi- 
zualność filmu aa alrustyczność 
radja. Akcja nie toczy się w jed- 
nem miejscu, lecz przenosi się
1 to w ,*rery nawet bardzo od­
ległe, bo z naszego ziemskiego 
globu na inną planetę. Niema 
przerw pomiędzy pojedynczemi 
scenami, jednem słowem dramat 
filmowy w radjo.

Na krakowskim braki...
Nieznani sprawcy włamali się 

za pomocą wejścia przez wentyl, 
do magazynu w Rzeźni Miejskiej 
skąd skradli 274 sztuk skór cie­
lęcych. 19 wołowych solonych 
w stanie surowym, wart. 2.720 
zł. na szkodę Izaaka Kalfusa, 
zam. w Bochni.

W nocy włamano się przez 
otwarte okno na 1 p. do miesz­
kania Izydora Bergera, przy ul. 
Zamkowej 1. 1, skąd skradziono 
zegarek srebrny i spodnie, łącz­
nej wartości 130 zł.

Policja krakowska aresztowała 
Kiebzaka Wincentego, lat 43, 
robotnika, zam. przy ulicy Het­
mańskiej 4, za wyłudzenie kwo­
ty 350 zł. od Anny Włoch, zam. 
przy ul. Tatarskiej 1, pod pozo­
rem, że wyszuka jej stróżostwo.

Gm Ind ma prawo pobierania 
Opłaty za używanie kanałów

W dniu 24 b. m. Najwyższy 
Trybunał Administracyjny rozpa­
trzył skargi właścicieli nierucho­
mości w Krakowie przeciw opła­
cie za używanie kanałów pobie­
ranej przez Zarząd nnejiki w 
Krakowie na podstawie zarzą­
dzenia Minist Spraw Wewn.

Najwyższy Trybunał Admin. 
oddalił skargi stojąc na stano­
wisku, iż zarządzenie Miniatra 
Spraw Wewn. jest legalne i że 
Gmina ma prawo pobierania o- 
płat kanałowych.

Sensacyjny 
przewrót w okulistyce!

Prawdziwym trjumfem wiedzy 
medycznej stała się wykonana w 
Genewie operacja z zakresu o* 
kulistyki.

Do kliniki dr. Frar ceschetti 
zgłosił się młody człowiek nie­
widomy od paru lat.

Doktór Francescheti doszedł 
do wn >sku, że z chwilą zamia­
ny rogowki na normalnie dzia­
łającą, pacjent odzyskałby na- 
pewno zwrok.

Doktór doszedł do wniosku, 
że dobre rezultaty dałoby przesz- 
czep'enie rogówki z trupa.

Roguwkz przed kwadransem 
zmarłej, 19-letniej dziewczyny, 
zontała przeszczepiona pacjen­
tów1'.

Przezorny doktór zoperował 
naprzód jedno oko, a dopiero 
przekorawszy i ;ę o doskonałym 
rezultacie, zdecydował się na 
powtórną operację.

Za przykładem dr. France- 
schetti poszli i inni lekarze.

Okazało się, że najlepsze wy­
niki daje przeszczepienie rogów­
ki z oka męskiego do kobiecego.

Prasa warszawska doniosła, 
że przed kilkoma dniami wyszła 
z mieszkania w Krakowie, przy 
ul. Józefa Sarego, żona prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Krako­
wie a siostra ś. p. ministra Bro­
nisława Pierackiego, Wanda Pa- 
rylewiczowa i dotąd nie po­
wróciła.

Zaniepokojeni domownicy za­
wiadomili władze, które rozes­
łały telefonogramy do wszyst­
kich posterunków policyjnych 
w całej Polsce.

P. Parylewiczowa, wychodząc 
z domu miała przy sobie 4 zł. 
Podobno skierowała się do War­
szawy.

Jeden z dzienników krakow­
skich w związku z powyższą 
wiadomością doniósł, że p. Pa­
rylewiczowa już " ę odnalazła i 
że została umieszczona w jed­
nym z sanatorjów. Tymczasnm 
w dniu wczorajszym w godzi­
nach rannych gruchnęła po Kra­
kowie sensacyjna wiadomość,

Dziewiąty dzień rozprawy o 
zajścia krakowskie rozpoczął się 
spisaniem protokołu z oskarżo­
nym Skomilem. który obraził w 
sprzeczce jednego z eskortują­
cych go policjantów.

Również i wczorajszy dzień 
nie dał specjalnie dużo cieka­
wego materjału.

Na czwartkowej rozprawie 
zeznawało pięciu fankcjonarjuszy 
policyjnych.

Przedewszystkiem zeznawał 
Piotr Czyżewicz, który opisuje 
przebieg zajść. Ponieważ obro­
na zapatruje się sceptycznie co 
do obserwacji tego świadka — 
mec. dr. Schreiber prosi o prze-

Na marginesie sorawy „F e­
niksa" czytamy w ostatnim nu­
merze tygodnika „Reduta — 
Tydzień Polski":

„Skandal „Fenikaa" jest skan­
dalem międzynarodowym. Ale 
skandal „Feniksa" tj. polskiego 
oddziału, tego smutnej pamięci 
towarzystwa ubezpieczeń, ma 
swój specyficzny posmak.

W innych ki n,ach przystą(>io- 
n> do naprawy tej niesłychanej 
klęski idei ubezpieczeniowej ze 
zrozumiałym pośpiechem.

W Austrji pozostałe towa­
rzystwa ubezpieczeń, pojmując, 
nie bez ailnego nacisku ze stro­
ny rządu, znaczenie tej sprawy 
dla własnego bytu i rozwoju, 
objęły portfel Feniksa w ciągu 
48 godzin.

którą przyjmoweno z wielkim 
niedowierzaniem.

Wiadomość okazała aię w stu 
procentach prawdziwą. Oto w 
Tarnowie p. Wanda Parylewi- 
czowa została z polecenia władz 
aresztowana. Wraz z nią areaz- 
towano małżonków Fleischerów 
kupców z Tarnowa. Fleischera 
aresztowano w Tarnowie, zaś 
jego żonę w Krakowie.

Sprawa jfcśt niesłychanie draż­
liwa, dlatego też ze względu na 
toczące się śledztwo, bliższych 
szczegółów podać nie możemy. 
Należy zwrócić uwagę, że jesz­
cze w aobotę otrzymaliśmy wia­
domość, żs prężę* Sądu A pe­
lacyjnego dr. Paryiewicz otrzy­
mał urlop.

W dzień później wiadomem 
jiż  było, że dr. Paryiewicz z 
urlopu tego na swe stanowisko 
już nie powróci.

Nowa niespodzianka mieściła 
się w następnej wiadomości, z 
z której dowiedzieliśmy się, że

prowadzenie dowodu z wizji lo­
kalnej na placu Matejki.

Następny świadek Kruk ob­
ciąża silnie osk. Kowal ikieęo, 
który wywijając dwoma flaszka­
mi wzywał tłum do atakowania 
policji.

Sw. Gryźniak w czasie szarży 
na ul. Florjańskiej został ude­
rzony przez osk. Rybkę flaszką.

Osk. Jan Jarosz — według 
zeznań św. Nakonecznego rzu­
cał kamieniami na policja, oraz 
wznosił wrogie okrzyki.

1 ym zeznaniom stanowczo za­
przecza osk. Jarosz.

Interesującemi były zeznania 
post. Kargula. Sw. ECargul na-

W Polsce upłynęły już trzy 
miesiące, a mimo mianowania 
kuratora, aprawa nie porusza 
się naprzód.

W Polsce mamy od kilku lat 
państwowy urząd nadzoru nad 
prywatnemi zakładami ubezpie­
czeń, czego nie posiada żadne 
z innych państw zainteresowa­
nych. M'mo to pan Minister 
Skarbu, w obecności dyrektora 
tegoż urzędu, który tak pięknie 
spełnił swoje zadanie, oświad­
czył deputacji poszkodowanych 
ubezpieczonych, że prństwo nie 
myśli ponosić odpowiedzialność 
za powstałe szkody. Natomiast 
pensje !p. dyrektora i jego 
współpracowników nadal będą 
obciążały budżet państwa.

Sprawy muszę być załatwione

dr. Paryiewicz zgłosił na ręce 
pana Ministra sprawiedliwości 
prośbę o zwolnienie z zajmo­
wanego stanowiska.

Ponieważ w sprawie dymisji 
prezesa Apelacji Krakowskiej 
ma być podobno wydany komu­
nikat, nie możemy narazić ze 
względów cenzuralnych dodać 
do tych wiadomości własnych 
komentarzy. Ograniczymy się 
jedynie do podania notatki, za 
prasą poznańską następującej 
treści:

„jak  aię dowiadujemy, prezes 
Sądu Apelacy,nego w Krakowie 
dr. Paryiewicz, został w sobotę 
zawieszony w urzędowaniu. 
Bliższe szczegóły ze względu 
na toczące się śledztwo nie aą 
ujawnione. P. dr. Parylewicza 
zastępuje wiceprok. Sądu A pe­
lacyjnego, dr. Juljan Potempa.

W dalszym ciągu dziennik p o z ­
nański podaje wiadomość, któ 
rą ze względu nr obawę skon­
fiskowania na terenie krakowskim 
nie przytaczamy.

leżał do tego odziału, który od­
dawał strzały.

Rozkaz strzelania dał dowód­
ca plutonu komisarz Berend z 
Bielska.

Świadek ten opiauje dokład­
nie moment ataku tłumu na po­
licję. Tłum rzucał kamieniami, 
jak i też ktoś z tłumu strzelał 
z rewolweru.

Sw. Kargul rozpoznał osk. 
jaroszs, który był w tłumie a- 
takującym policją. Świadek zo- 
•tał uderzony kamieniami przed 
i po salwie.

Po zeznaniach tego świadka 
przewodniczący przerwał roz­
prawę do dnia dzisiejszego.

w najkrótszym czasie. Polisy 
„Feniksa’1 muszą być objęte 
100 procent przez inne polskie 
towarzystwa ubezpieczeń i reor­
ganizacja urzędu nadzoru nad 
ubezpieczeniami musi zapewnić 
lepsze jego funkcjonowanie w 
przy.-<.łości.

Dopóki to nie nastąpi, musi­
my stwierdzić, że idea ubezpie­
czeniowa w Polsce została śmier­
telnie skompromitowana oraz 
najusilniej ostrzegać publiczność 
przed zawarciem jakiegokolwiek 
ubezpieczania prywatnego.

Główną podstawą idei ubez­
pieczeniowej bowiem jest zaufa­
nie. 1 to zaufanie zostało p-zez 
dotycnczasowy przebieg sprawy 
„Feniksa” doszczętnie zachwia­
ne.

Kraków wobec 
„Święta Morza*'

W związku z zbliżającem się 
„Świętem Morza", któro w roku 
bieżącym obchodzone będzie w 
aposćb szczególniej uroczysty, 
p. prezydent miasta zw aca się 
do mieszkańców m. Krakowa z 
następującym apelem:

Ni dchodzćce uroczystości 
„Święta Morza" mające na celu 
pogłębienie w szerokich masach 
społeczeństwa arozumienia ko­
nieczności rozbudowy kraju jako 
państwa morskiego oraz pomno­
żenia środków wiodących do u- 
gruntowania znaczenia Polski na 
morzu, winny znaleźć szczegól­
nie] gorący [ oddźwięk wśiód 
obywateli Krakowa, odznacza­
jących t ę  zawsze głębokim 
patrjotyzmem, powszechnem u- 
świadomieniem w zakresie po­
trzeb państwa i opartem na wie- 
kowem doświadczeniu wyrobie­
niu społecznem.

W obec powyższego wzywam 
najgorąccj wszystkich obywateli 
Krakowa do powszechnego u- 
działu we wszystkich obchodach 
i uroczystościach tegorocznych 
„Święta Morza", przypadających 
na dni 27, 28 i 29 bm. a wysz­
czególnionych w ogłoszonym 
plakatami programie. Wzywam 
ponsdto do pospieszenia z ofiara­
mi na cele Funduszu Obrony 
Morza, w przeświadczeniu, że 
każdy złozony na ter cel grosz 
przyczynia się do budowy jil- 
nych zrębów mocarstwowego 
znaczenia państwu

Równocześnie apeluję do wszy­
stkich pp. właścicieii realności 
oraz lokali handlowych i prze­
mysłowych nr obszarze całego 
miasta, aby w dniach 28 i 29 
bm. zechcieli przyozdobić domy 
swe i wymienione lokale chorąg­
wiami o barwach państwowych 
i miejskich, względnie flagami, 
które sprzedaje Komitet „Swię. 
ta Morza” , na Jochód F O . M.

Proces „Feniks*” 
z bankiem Hohzera

Donosiliśmy o sprawie sado- 
wej jaka wynikła pomiędzy Do­
mem LBankowym A. Holzera w 
Krakowie a „Feniksem". Pokrót­
ce przypominamy, że kwestja 
porna jest suma 1.200.000 zł., 

za którą „Feniks” subskrybował 
pożyczkę inwestycyjną u Hol­
zera.

Wczoraj odbyła się w tej spra­
wie w sadzie krakowsitim roz­
prawi., którą odroczono.

Krwawa bójka 
na ul. Smoleńsk

W dniu wczorajszym w go­
dzinach wieczornych miała miej­
sce w Krakowie przy ul. Smo­
leńsk krwawa bójka, która za­
kończyła się fatalnie.

Oto w c i ' sic bojki 31-letni 
robotnik Stanisław Żelazny, za­
mieszkały w Prądniku Białym, 
został przez 36-Ietniego złodzie­
ja kasowego Józefa KuLińskiego 
zam. w Bronowicach Wielkich, 
oraz 39 letniego stolarza Albina 
Dragosza, zam. w Podgórzu 
przy ul. Kalwaryjskiej 37 ude­
rzony tępem narzędziom w gło­
wę.

Kuniński jak i Dragosz zostali 
przez policję aresztowani.

Jak stwierdzono, Żelazny do­
znał ciężkiego uszkodzenia ciała.

Zawezwane pogotowie ratun­
kowe odwiozło ofiarę bójki do 
szpitalr św. Łazarza.

Wyjaśnienie.
Przed kilkoma dniami pisa­

liśmy o tragicznym wypadku 
utonięcia 20-letniego Władys­
ława Pr^ędzika, absolwenta gim­
nazjalnego. Otóż dowiadujemy 
się, że sp. Przędzik był wióro­
wym uczniem i zdał dobrze ma­
turę. Śmierć jego wywołała o- 
gólne wtażenie, jako żeśp. Przę­
dzik cieszył się ogólną aympatją.

Przed wyjazdem na letnisko

Nie zapomnij 
zaprenumerować
najpopularniejszy d z i e n n i k  krakowski 

Adres admrnintrac.ii:
Kraków, Na Gródku 2. — Telefon 173-02.

Dziewicy dzień procesu o zajścia w Krakowie

O S T A T N I E  
WIADOMOŚCI 
K R A K O W S K I E

Idea ubezpieczeniowa w Polsce
została  śmiertelnie skom prom itow ana
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DRUKI w szelk iego  rodzaju
jak czasop.jma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe 

wykonuje solidnie
szyb k o  I tanfio

D R U K A R N I A
I W O N O P O Ł
Kraków, Na Gródka 2. Tel. 173-02

Ze aportu
Nadwlśli :k !3  0

Wczoraj rozegrano mecz o 
mistrzostwo klasy A  pomiędzy 
powyższemi drożynami, który 
zakończył się niesoodziewanem 
zwycięstwem Nadwiślanu. Gra 
mało interesująca przy lekkie] 
przewadze Nadwiślanu, dla któ- 
rege bramki uzyskali t Kcpeć 2 
i Bartyzel z karnego. Sędziował 
p. Weinreb.

W a te r p c lo
W meczą o mistrzostwo klasy 

A, Makkabi II. pokonała Craco* 
vię w stosunku 5:0. Bramki dia 
zwycięsców uzyskali: Ritlerman 
3, Landau i Fieischer.

„Mikołaj Kopernik" 
na Wawelu

Kilka tygodni temu odbyła 
grupa studentów U. J. pod kie 
rankiem dr. Jana Regały wypra­
wę artystyczną do paru miast 
zagranicznych, gdzie z wiel­
kim powodzeniem wystawiła 
wizję sceniczną L. H. Morstina 
p.t. „Mikołaj Kopernik". O bec­
nie z oLrzji „Dni Krakowa" 
wz łowiono to wspaniałe wido­
wisko na dziedzińcu wawelskim, 
gdzie jeszcze raz ujrzeliśmy w 
całej okazałości poetyczne dzie­
ło Morstina w ramach najbar­
dziej chyba malowniczych i do­
strojonych dc charakteru sztuki.

Początkowo wystawiano „M i­
kołaja Kopernika" na dziedzińcn 
Bibljoteki Jagiellońskiej u stóp 
pomnika Kopernika. Dziedziniec 
wawelski dodał całości momu- 
mentulniejszego rozmachu.

Sztukę reżyserował dr. Pobóg- 
Kieianowski, który wykonał sam 
główną rolę.

Przedstawienie obejmowało 
także „Otrzęsiny", oparte na 
prastarych obrzędach studen­
ckich.

Zs.

Tajemnicze samobójstwo urzędniczki
T o w arzystw a  U bezp ieczeń  „General!-

W domu Nr. 45 przy ul. Tam­
ka w Warszawie wynajęła ele­
ganckie, pięknie umeblowane 
mieszkanie Ada Borgerowa, lat 
34, sekretarka naczelnego dyre­
ktora w Towarzystwie Ubezpie­
czeń „Assicurazioni Generali 
Trieste".

Borgerowa od szeregu lat by­
ła rozwiedziona i mieszkała zu­
pełnie sama. Jako urzędniczka 
odznaczała się niezwykłą su­

miennością, tak, że, gdy w dniu 
wczorajszym nie zjawiła się w 
biurze, wywołało to zaniepoko­
jenie, wobec czego wysłano po 
nią woźnego.

Gdy na stukanie i dob:.i uie 
się do drzwi mieszkania Borge- 
równej nikt nie odpowiadał, a 
zewnątrz dobywał się silny za­
pach gazu, drzwi wyważono i w 
kuchni zastano Borgerową, nie 
dającą żadnych oznak życia.

Wezwano Pogotowie. Wszelki 
ratunek jednak okazał się spóź­
nionym, a lekarz stwierdził zgon.

Borgerowa pozostawiła trzy 
listy — jeden do znajomego le­
karza, drugi do obywatela ziem­
skiego na prowincji, a trzeci <io 
rodziny oraz do dyrektora Tow. 
Ubezp. „Generali".

W sprawie tajemniczego sa­
mobójstwa prowadzi dochodze­
nia policja.

M M to iM ta J J n n N ijie

„Krakowiacy i górale".

L U S Y R A wszelkiego ro d za ju
w y k o n u je  n a jta n ie j

ZAKŁAD SZKLARSKI
S. FINKELSTEIN

LUSTERKA
do torebek

K raków , św. K rzyża 3
T e le f o n  N r. 1 2 9 -0 3
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
s z k l i r s t w a  wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych.

Odnawia stare lustra

KINA
Adria t „W  cieniu gilotyny".
Apolla i , Noc w« m Iu  ‘
Atlanta : „Hrabin Montn C h riite", 
Bngntnln; „Z acięto  aie od pocałanke" 

i rewia „Gruni 10  humor".
Dorn Żołniorsa: „W ładaiyai Libuaa". 
Premiai „Czarne ró ia " .
Stella : „Cham ".
8 w ił  „M iłość aa d w crit wiedadekim 
lltaka : „C yrk Barauma'*
U c ie c h a  „Promenada m iłości".
Waedn i „Zona dwóch m ężów " ara* 

„N ocne motyle".
Zerza; „S e q u ia ‘ ora* Fiip i Flnp.

Radjo krji-owskie
Kraków. G, 7.30 Program na d ien„ 

bieżęay. 7.34 Par* ofor -cy j, 7.40*Mn 
xyka z płyt, 12.55 Audycja dla d sieci 
wiej lic ich, 14.30 Muzyka z płyt, 15.30 
W iadom eici geipedarcze, 16.00 P»yty. 
18.00 Skrzynk* ogóloa. 18 10 Wiadem, 
z dnia, 18.15 Groteikn koimiczna, 18.4C 
Koaccrt reklamowy, 22,4 t Muzyka apa- 
retkowa z płyt.

Nocny t y łs r  opiek
Aptaka pod Słońaam Rynek A — B 

43, pad Ezkulapem Gertrudy 1, pot 
Matkę Boikę Krow aderikn 74, w Dęb. 
aikaeh Konopnickiej 3, ood Złotyw 
Orłem Krnko wika 9, M ogilika 

P adgórze: Aptaka pod Orłem, Płae 
Zgody 18.

h imi enicznik 
postrzelił lokatora

Właściciel domu w osadzie 
Zygmuntówka pod Warszawą 
Władysław Adamczyk, przyszedł 
do swego lekatora, Bronisława 
Ui piński ego i zażądał wypła­
cenia zaległego komornego.

Gdy Ilipiński tłumacząc się 
brakiem pieniędzy, odmówił żą­
daniu, Adamczyk dobył rewol­
wer i postrzelił swego lokatora 
w pierś. Właściciela domu zbrod­
nia rza — aresztowano.

Cielę-potworek
o 8 nogach i 3 ogonach
W  zagrodzie niejakiego Hipo­

lita Sankowskiego, we wsi Małe 
Sioło, ocieliła się krowa. Oka­
zało się, że cielę posiada 8 nor­
malnie rozwiniętyrk nóg, 3 ogo­
ny i dwie odbytnice, łączące się

z sobą na głębokością 10 cm. 
Cielak żyje i jest zdrów. Poza­
tem weterynarz stwierdził, że 
noworodek nie posiada oczu 
normalnie ustawionych, lecz, że 
oczy są astawione ei> ince głowy.

Cielęciem tym zainteresowały 
się koła naukowe.

J n i l k l  ikfl Iriff" »»AdrI* “ * ..Atlantic", Capltol", LmIM Uli f i l i i .  „S w it" lub „Bagatela"
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakcwakieb 

Ważna tylko w dnin 26 czerwca 1936 r. I

Strajki frBncnakin a radjn
Wielki strajk francuski przy­

czynił się do zdobycia przez 
radjo ogromnego znaczenia, gdyż 
wobec nieukazywania się dzien­
ników, stało się ono jedynem 
źródłem komunikowania soołe- 
czeństwn informacyj i zamierzeń 
rządowych. To też premjer o 'az 
jego współpracownicy zwracali 
się częuto do społeczeństwa za 
pośrednictwem mikrofonu.

Sprzedawcy radjosprzętu — 
stwierdzają ogromny wzrost po­
pyta na odbiorniki radjowe, 
Które w okresie stra|KB nabrały 
zupełnie specjalnego znaczenia.
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T R A G E D I A  B A R B A R Y  U  B R Y K
W strząsając©  opow iadania na tle praw dziw ych w ydarzeń w Krakow ie

Pobożne siostry widziały, że 
dalsze ociąganie się nic im nie 
pomoże.

Zaprowadziły komisję sądową 
do drzwi żelaznych, prowadzą­
cych do lochu, w którym by.a 
uwięziona Barbara i otworzyły 
■e.̂  Okropny zadach odurzył sę­
dziów, tak że cofnęli się. Gdy 
nieco powietrza wdarło się do 
wi ezienia waszli. Wstrząsający 
widok przedstawił się wchodzą­
cym.

W ciemnym lochu, w kąciku 
Qn zgniłej słomie siedziało jakieś 
skulone stworzenie, zupełnie na- 
gft.

Obok cuchnącego barłogu na 
ślizkiej ziemi stały dwie misecz­
ki, że zgniłemi resztkami żyw­
ności.

Barbara Ubryk, tak piękna 
niegdyś i urocza narzeczona Ka­
zimierza, wyciągnęła do wcho­
dzących mężczyrr swe kościste 
ramiona i przeraźliwym głosem

zdradzającym zupełne obłąkanie 
skamlała o żywność.

Nieszczęśliwa Barbara przed­
stawiała żywy szkielet chodzą­
cego trupa.

Komisja sądowa nie mogła się 
powstrzymać od okrzyków obu­
rzenia i łez współczucia.

Mniszki stały z opuszczonemi 
głowami jikby zamarły bez ru­
chu.

Sędzia śledczy polecił natych­
miast zawezwać biskupa Gałec­
kiego i podać tymczasem bied­
nej Barbarze odzienie.

Barbara przykucnęła w ciem­
nym kącika piwnicy i patrzyła 
bem jśln ie  przed siebie.

Niebawem przybył biskup Ga­
łecki, który zosttł poprostu 
wstrząśnięty na widok w jakim 
stanie znajdowała się Bairbara.

Biskup zawołał wszystkie mnisz­
ki z kłaiztorn Karmelitanek, a 
gniew jego nie miał granic.

— Biada wam! — krzyczał

groźnie bisknp. — To taka wa­
sza miłość do bliźnego ?

— I w ten sposób myślicie 
■obie zasłużyć na niebo ?  — Furje 
jesteście nikczemne, a nie po­
bożne niewiasty!

Siostry Teresa i Zuzanna mam­
rotały jakieś usprawiedliwienia 
lecz biskup krzyknął gniewnie: 
— Milczeć nikczemne łotrzyce, 
idźcie ml precz z oczu ! — Precz!

Mateusz przysunął się do bis­
kupa i chciał usprawiedliwić 
mniszki, tern, iż zwierzchność 
duchowna wiedziała o tej zbrod­
ni.

— W y też jesteście uczestni­
kiem tej zbrodni! — rzekł bis­
kup do Mateusza. — Zdajmcie 
z siebie Suknię świętą, którą 
plamicie. — Jesteście zakałą ko­
ścioła i niegodziwcem I

Przełożona klasztoru wraz z 
siostrą Teresą zostały uwięzione.

Gdy wyprowadzone ze strasz­

nego więzienia biedną, słabą 
Barbarę, przedstawiającą obraz 
rozpaczy, pytała bezustannie, czy 
nie zamknął jej już w grobie, a 
na zapytanie dlaczego zamknięto 
ją odpowiedziała: — Złamałam 
ślub!

— Ale te — rzekta Barbara 
wskazując na mniszki — są więk­
szymi odemnie grzesznicami.

Gdy Barbara przechodziła o- 
bok Mateusza zawołała dziko : 
— Bestjo ! — Tyś winien minu 
nieszczęściu!

Nieszczęśliw ą Barbarę umiesz­
czono w szpitala św. Łazarza w 
Krakowie, na oddziele umysło­
wo-chorych, gdyż mówiła od 
rzeczy i była bardzo osłabiona.

Wiadomość o okropnym od­
krycia w klasztorze karmelita­
nek rozeszła się błyskawicznie 
po całym Krakowie.

Wzburzony tłum wyległ na 
ulicę i głośno oKazywał swój 
gniew.

Tłnm otoezył klasztor jezuitów 
Sj ncta-Stella. Z zemsty zburzo­
no po części mur klasztorny i 
powybijano szyby, a zbrodnicze­
go Wincentego ciężko zraniono.

Dopiero w nocy, na interwen­
cję ówczesnego burmistrza kra­
kowskiego, który oświadczył, 
że przeprowadzi śladrtwo i u- 
każe winnych, których już za­
prowadzono do więzienia, wzbu­
rzony tłum uspokoił się.

Zycin mieszkańców klasztoru 
karmelitanek zagrażało niebez­
pieczeństwo.

Wybuchy gniewu tłumu na 
mnichów i mniszki powtarzały 
się następnych dni, a na ulicy 
nie mógł się pokazać żaden 
zakonnik, lab zakonnica.

Można sobie wyobrazić wście­
kły gniew mnichów, przeciwko 
autorowi owego tajemniczego 
listu, który odkrył ich tajemnicę.

Daltzg c ią g  n a tią p i.
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